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ZBRODNICZY PLON.
Toczące  się o b e c n i e  p roc esy  o k r w a ­

w e  zajścia ch łopskie  w L o p a n o w i e  i w 
ro p sz y ck ie m  sąs o d b l a s k i e m  m i n i o n e g o  
już i r o z e g r a n e g o  o s t a t e c z n i e  p r o c e s u  
C e nt ro le w u ,  Ten  s a m  tu i t a m  brak  o d ­
po wied z i a ln ośc i  cz y n n ik ó w  k ie ru jących ,  
t e n  s a m  p rze ja w  b e z k a r n o ś c i  dla s w a ­
woli  pol ityczne j,  szkody i anarch j i .  Ta  
s a m a  uc ieczka  przed  o d p o w i e d z i a l n o ś ­
cią,  t chórzos two,  kryc ie się za s ł o w e m  
„ p r z y p a d e k ”, czy— „nie w i e m ”, to  s a ­
m o  w y k azy w an ie  s ię  s łabością ,  by l i toś 
c ią  dla niej  ok u p ić  be zka rn ość .

Ale w zajśc iach r o p c z / c k i c h  jes t  j ed  
n a k  coś  więcej ,  niż o db la sk  p ro c e s u  
C e nt ro l ew u.  Miała to  być  n iewą tp l iw ie  
o s t a t n i a  s t a w k a  z b a n k r u t o w a n e j  a n a r ­
chji. Ch cia no  w k rw aw y  s p o s ó b  z a b a r ­
wić  „ m ę c z e ń s t w o  b r z e s k ie ” , c h c ia n o  
g w a ł t e m  „gn iew c h ło p s k i” n a  jaw w y ­
dobyć ,  by pr zeko na ć ,  że pr zec ież  na  
o b r o n ę  w odzó w  p a r ty jn ych  po d n ie s ie  
s ię  kłonica,  k a m i e ń ,  n a w e t  ka rab in .  A 
m o ż e  n a w e t  m arzył o  s ię  z a ś le p io n y m  
żądzą  władzy  „ k r ó l e w i ę t o m ” lu d o w y m  
o p a n o w a n i e  sytuacj i  w Pols ce  przy p o ­
m o c y  rozpa len ia  żagwi  anarch j i .

W y k o rz y s t a n o  tu  wiele  czynników:  
ła tw o w ie rn o ść  ch łopską ,  c iekawość ,  c i ę ż ­
kie czasy,  wreszc ie  t e m p e r a m e n t  m ł o ­
dych .  „Sz tab  g e n e r a l n y ” przez swoich  
w łóczęgów  w y sł ann ik ów  s t anow i ł  ciało 
ins t ruk torsk ie ,  k tó r e  ca łą  sw ą  zdo ln oś ć  
wysili ło na w y d o b y c i e  s ta ry ch  i n s t y n k ­
tów n iena wiśc i ,  chc iwośc i  i podłości  
Szeli.  Włóc zędzy  ci g roźbą ,  o b i e t n i c a ­
mi wyciągal i  o d  s p o k o j n y c h  g o s p o d a r z y  
ha ra cz  na sw o ją  n i e c n ą  ro b o tę ,  b a r ­
dziej  o p o r n y m  s p a l e n i e m  i śm ie rc ią  
grozili.  W i d m e m  rewolucj i  „ n o w ą ” e rę  
s w e g o  p a n o w a n i a  zwias towali .  S p o k o j ­
niejsi  g o s p o d a rz e ,  nie p o d d a j ą c y  się 
te rorowi  ag i t a to ró w  p a r t y j n y c h  przez  
ki lka dni  poza  d o m e m  przebywal i ,  by 
u n i k n ą ć  z e m s t y  krwiożerczych  w y s ł a n ­
n ik ów  b u n tu .

D a r e m n i e  S t ro n n ic tw o  L u d o w e  s ta ra  
się r ęce  umy ć.  P rz e w ó d  s ą d o w y  s t w ie r  
dził, sk ąd  w y ras ta ła  ręka  w i n n a  ś m i e r ­
ci i n ieszczęść  wielu ludzi.  Ale op in ja  
publ iczna ,  op in ja  wsi p r z e d e w s z y s t k i e m  
n ie  m a  wątp l iwośc i ,  że  p ie r w o tn a  r o ­
b o t a  pa r ty jn ik ów te g o  S t ro n n ic tw a  p o ­
s iała w Ł a p a n o w ie ,  w ropczyc k ie m ,  a 
o s t a t n i o  w n o w o t a r s k i e m  w ła s n y  wiat r ,  
by  zb ie rać  burzę.

Nie  o to przec ież  chodzi ,  co w tych 
w y p a d k a c h  b e z p o ś r e d n i ą  s ta no w i ło  ich 
przyczynę .  Nikt  n ie  zmi en i  fak tu ,  że 
m ob i l iz o w an o  t łum,  z br o jo no  go, s t a ­
w ia n o  bar yk ady ,  ro zsy łano  g o ń c ó w  na  
k o n ia c h ,  d a w a n o  syg na ły  t r ą b k ą ,  że 
z m u s z a n o  do  m a r s z u  n a  Kozodrę .  Nikt  
t eż  n i e  zmieni  fak tu ,  że o sk a rżeni  są 
cz ło nk am i  S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o .

P a r ty jn ic tw o  p rz y p i e c z ę t o w a ł o  swo 
ją w a r to ś ć  zn o w u  i raz jeszcze .  Gdzie  
o n o  s ię ga  po  dusze ,  a n a r c h j ę  s ieje i nie 
sz częśc ie ,  przez nie po  w ład zę  s ięga jąc .  
Po  s t a r e m u  w złych ob y cza ja ch  się n u ­
rza, ś n ią c  o po w ro c ie  do  p o tę p i o n y c h  
i d a w n o  u m a r ły c h  fo rm  dzia ła lności  
publ icznej .  J a k b y  z a p o m n i a n o ,  że  n ie ­
o d p o w ie d z ia ln o ś ć  zos ta ła  już w Polsce 
s k a z a n a ,  że n i e m a  dla niej  m ie j s c a  na  
w o ln oś ć  i że przed  s k a z a n i e m  nie ob ­
roni  już przywilej  n ie tyka lnośc i .

S ze reg  of iar  spo czę ło  n a  c m e n t a ­
rzach.  Inne of ia ry  s toją p r z e d  t r y b u n a ­

łem.  Ileż j e d n a k  jes t  tych  of iar  n i e z n a ­
nych ,  co w roz te rce  z s o b ą  n a  sk u te k  
podłe j  roboty  part j i  w s a m o t n i  r ó w n o ­
wagi szuka ją ,  wraży  p os ie w  p len ić  m u ­
szą wś ró d  s iebie ,  n i e n a w iś c ią  zarażen i ,  
ju t ra  przed  s o b ą  widz ieć  nie m ogą ,  
s t rac iwszy  na jw ię k sz ą  p oc iech ę ;  p o c i e ­
c hę  d o b rz e  p e ł n i o n e g o  dzieła. . .

N ie za leżn ie  o d  s ą d u  Rz eczyposp ol i ­
tej ,  s ą d  sp o ł e c z e ń s t w a  na  sp ra w có w  wy 
p a d k ó w  m u s i  być  surowy.  Właśc iwi  
s p r a w c y  n ie  m o g ą  ujść s p r a w ie d l iw o ś ­
ci! Po w y r o k u  na  a n a r c h j ę  C e n t r o le w u  
n a s t ą p ić  m u s i  n a p i ę t n o w a n i e  rebe l jan-  
tów!

Leopold Tomaszkiewicz
poseł na Sejm,

Grozili mordami i podpaleniem.
Wyrok za marsz

TARNÓW. — O godz. 19.30 w kom­
plecie rozpatrującym sprawę o marsz na 
Kosodrzę, ogłoszono wyrok.

Sąd skazał 5 oskarżonych — Lud­
wika Magdonia, Walentego Szeliga, S ta ­
nisława Matuszkiewicza, Michała Gajdę 
i Franciszka Madeja każdego po 10 mie  
sięcy więzienia, 4 —  Marcina Pasowi-  
cza, Stanisława Madeja, Józefa Cabaja 
i Franciszka Ciszkałę po 8 miesięcy  
więzienia, 3-ch Władysława Woźnego, 
Marcina Madeja i Michała Dąbrowskie­
go — po 7 m iesięcy więzienia, Stani­
sława Strzampa —  na 9 m iesięcy w ię ­
zienia, Wojciecha Kiczyńskiego sąd u- 
wolnił od winy i kary.

Sąd postanowił w stosunku do o 
skarżonego Pasowicza i Szeligi uchylić  
areszt śledczy oraz wszystkim oskarżo 
nym zaliczyć areszt śledczy.

W motywach sąd przyjął za stwier­
dzone, że na szereg m iesięcy przed w y­
padkami ludność tamtejszych okolic b y ­
ła podburzana i przygotowywana do wię  
kszych wystąpień przeciwko władzom. 
Nie motywy gospodarcze, lecz politycz­
ne były tego 'przyczyną. O tern, że zaj­
ścia były przygotowywane, świadczy fakt 
że w ieść  o zajściach w Kosodrzy roze­
szła się  natychmiast szeroko po najdal­
szych gminach, dalej świadczy o tern 
fakt, wysłania specjalnych posłańców i 
gońców konnych.

Sąd odmówił wszystkim skazanym  
warunkowego zawieszenia kary, ponie­
waż nie okazali oni skruchy i są tak 
zdemoralizowani, że tylko wykonanie  
kary powstrzymać ich m oże od p opeł­
nienia nowych czynów przestępczych.

Obrona zapowiedziała w imieniu  
wszystkich skazanych apelację.

Grodzisk.
RZESZÓW. Trybunał sądzący sprawę 

grodziską przesłuchiwał świadka Annę

na Kosodrzę.
Szmundrowską z Małopolski wschodniej  
służącą u naczelnika poczty. Świadek  
podkreśla, że po przybyciu do Grodzi­
ska w lutym 1932 r. z Małopolski wschód  
niej zastanowił ją wrogi stosunek miej­
scowej ludności do rządu. Świadek tego  
ustosunkowania s ię  zrozumieć nie mógł, 
gdyż na Kresach Polacy odnoszą się do 
rządu z jaknajwiększą życzliwością i sza 
cunkiem. Ludność miejscowa mówiła, 
że za Witosa było lepiej, gdyż wódka 
była tańsza. Po wiecu w Rakszawie  
nastroje wśród ludności stały się bardzo 
podniecone.

Świadek stwierdza, iż teroryzowano  
ją i grożono zabiciem  w razie złożenia  
niekorzystnych zeznań.

Świadek Jan Kochman stwierdza, że 
do marszu na Grodzisk zabierano ch ło ­
pów siłą. Słyszał, jak mówiono w tłu­
mie, iż trzeba rozbroić posterunek po­
licji nad ranem, a potem urządzić m a­
nifestację. Nie trzeba się  bać niczego, 
gdyż chłopi mają dwa karabiny m aszy­
nowe. Wówczas świadek zrozumiał, że 
akcja jest uplanowana zgóry i skiero­
wana przeciwko rządowi, wobec czego  
wymknął się z tłumu i wrócił do domu.

Świadek Chabuło słyszał jak mówio­
no w tłumie, powtarzając groźby Kuli, 
że kto nie pójdzie za nim, ten pożałuje.

Zeznania świadka Mączki różniły się  
bardzo od zeznań złożonych w ś led z­
twie, wobec czego prokurator stawia  
wniosek o aresztowanie świadka z po­
wodu fałszywych zeznań. Trybunał przy­
chyla się do tego wniosku i świadek  
zostaje aresztowany.

Godne uwagi są zeznania świadka 
Szweca, starca w wieku lat 64, który 
wyciągnięty został przemocą z łóżka i 
zmuszony do udziału w pochodzie.

Inni świadkowie stwierdzają w któt- 
kich słowach: „Poszliśmy, bo m usieli­

śmy, w przeciwnym razie groziła nam 
zem sta”.

O godz. 22 rozprawę przerwano do 
jutra.

Łapanów.
KRAKÓW. Na wstępie adw. Waren- 

haupt zabiera glos w sprawie niedopu 
szczenią na salę  publiczności. Przewód  
niczący stwierdza, że nie wydawał żad 
nych zarządzeń ograniczających wpusz 
czanie publiczności, że zapowiedział  
tylko aby nikt podczas rozprawy nie wcho  
dził albo wychodził z sali.

Następnie zeznawał komendant po­
sterunku policji w Łapanowie starszy 
przodownik Włodarczyk oraz dalsza gru­
pa posterunkowych policji.

Dziś sąd przesłuchuje około 120-tu 
świadków odwodowych.

Nockows.
TARNÓW. Proces o zajścia w Noc- 

kowej nie wywołuje żadnego zaintereso­
wania.

Posłowie Stachnik i Piróg ze  Stron­
nictwa Ludowego oraz ks. Panaś, którzy 
w pierwszych dniach procesu przysłu­
chiwali sie uważnie rozprawie i konfero­
wali z obrońcami, obecnie do sądu nie 
przychodzą.

Rozprawa rozpoczęła się  od demon­
stracyjnego wniosku obrony, która do­
magała się  przekazania sprawy sądowi 
przysięgłych, ze  względu na nadawany 
jej charakter polityczny.

Trybunał wniosek obrony odrzucił.
Następnie przesłuchano szereg świad  

ków odwodowych.

Emisja Pożyczki Narodo­
wej podwyższona 
dc 350 miljonów.

WARSZAWA. W p i ą t e k  o d by ło  się 
po s i edzen ie  Rady Minist rów, n a  k tó re m  
u c h w a lo n y  zos tał  p r o je k t  ro z p o rz ą d ze ­
n ia  P r e z y d e n t a  Rzeczypospol i te j ,  u p o ­
w a ż n ia j ą cy  m in is t r a  s k a r b u  do  po d w y ż  
s zeni a  emisj i  Pożyczki  Narodo wej  do 
k w ot y  350 m i l jo nów  zł. J e s t  to  przypu  
szcza lna  kwota,  k tóra  zosta ła  z a d e k l a ­
r o w a n a  przez  s u b s k ry b e n tó w .

N a s t ę p n ie  R ada  Minist rów rozpa trzy 
ła i przyjęła sze reg  da lszych  d e k r e t ó w  
P a n a  P r e z y d e n t a  Rzeczypospol i te j  z m ó  
cą  us ta wy ,  m.  in. d e k r e t  o nowelizac ji  
u s t aw y  o fu n d u s z u  o b ro t o w y m ,  re for ­
m y  rolnej ,  o p rz ek sz ta ł cen iu  p a ń s t w o ­
wej Rady ko le jowej  na  p a ń s t w o w ą  R a­
dę  kom un ik ac j i ,  o zn ie s ie n iu  p a ń s t w o ­
wych u rz ę d ó w  p o ś r e d n i c t w a  pracy  i 
w łą czen ie  ich a g e n d  do F u n d u s z u  Bez  
roboc ia ,  o raz  o pracy  ro b o tn ik ó w  p o r ­
to w yc h w Gdyni .
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Układ polsko - austrjacki 
podpisany.

Umowa handlowa między Polską a 
Austrją została onegdaj podpisana w 
Wiedniu.

W imieniu rządu polskiego podpisa­
li ją: charge d'affaires p. Jan Gawroń­
ski oraz naczelnik wydziału MSZ. dr. 
W łodzim ierz Adamkiewicz. W imieniu 
rządu austrjackiego kanclerz Dollfuss.

Polska Akademia L ite ra tu ry .
W ARSZAW A. Dziś, o gocD. 10 rano 

odbyło się w prezydjum Rady Ministrów  
posiedzenie konstytuujące Polskiej Aka- 
dem ji Literatury.

Posiedzenie zwołał p. premjer Ję- 
drzejewicz, zapraszając pierwszych sied­
miu mianowanych akademików: Berenta, 
Piotra Chojnowskiego, Kaden-Bandrow- 
skiego, Nałkowską, Przesmyckiego, Sie* 
roszewskiego i Staffa.

Posiedzenie zagaił p. premjer Jędrze- 
jewicz.

Mianowani akademicy wybiorą w cią­
gu dwu miesięcy dalszych 8 członków  
akademji.

0 napad na pocztę w Truskawcu.
SAM BO R . T ryb u na ł przes łuchu je  

w  dalszym ciągu św iadków  napadu na 
pocztę.

Po w ycze rpan iu  dzisie jszej l is ty  
św iadków , odczy tano  ak ty  dochodzeń. 
S tw ierdza ją  one ca łkow ite  przyznan ie  
się oskarżonych do w iny . W śród d o k u ­
m e n tó w  ław a przys ięg łych  ogląda p lan 
sy tu c y jn y  napadu oraz p lan urzędu 
pocz towego w Truskawcu, sporządzony 
przez osk. Ł o c u n ia k a w  czasie ś ledztwa.

J u t ro  zeznawać będą dalsi św iadko ­
w ie .

Zajścia jna granicy  
austrjacko-niemieckiej.

W IEDEŃ. Z Insbrucka  donoszą, ze 
w czora j o godz. 17 patro l austr jack i w 
p ob liżu  Koeffn  zauważył, że bawarsk ie  
oddz ia ły  sz tu rm ow e  dem o lu ją  b u d yne k  
austr jack ie j straży gran iczne j, po łożony 
w  od leg łośc i 30 m tr .  od g ran icy .

Patro l aus tr jack i dał 5 strzałów, na 
k tó re  na rodow i-soc ja l iśc i odpow iedz ie l i  
10 strza łam i i następn ie  uc iek l i  na tę- 
r y to r ju m  n iem ieck ie .

Minister Titulescu w Sofji.
SO FJA. M in is te r  T itu lescu  p rzy ję ty  

by ł  wczora j przez kró la  Borysa na p ó ł­
to ragodz inne j aud jenc j i ,  poczem  odby ł 
p ie rwszą rozm ow ę z p re m je re m  Musza 
n ow em . W ieczo rem  p re m je r  bu łgarsk i 
w yda ł  na cześć gościa rum uń sk ieg o  u- 
roczysty  obiad.

i  WSPANIAŁY EMOCJONUJĄCY FILM!
PIERWSZORZĘDNA APARATURA DŹWIĘKOWA,
niezrównana w reprodukowaniu muzyki i słowa!
GUSTOWNIE URZĄDZONY LOKAL!

oto walory nowootworzonego 
przy ulicy Panny Marji Na 12

KINOTEATRU „EDEN“
W poniedziałek 
zmiana programu.

Szczegóły w afiszach.

Odlewnia stali i wyrobów Sano-kutych
„WULKAN11 S-ki z o. o.

w Częstochowie, Tartakowa 31-35. Tel. 13-93. Bocznica własna.

U ruchom iła  d z ia ł o d le w ó w  żefizow ych  (guss) 
i wykonuje pierwszorzędnie i tanio wszelkie zlecenia

Z e z n a n i a  żony M a l i s z a .
KRAKÓW. ('Tel. w ł.) —  Dochodzenie 

przeciwko mordercom listonosza Mali- 
szom prowadzone jest obecnie w szyb- 
kiem tempie, albowiem wynik jego bę­
dzie podstawą do aktu oskarżenia w 
procesie doraźnym.

Zeznania Maliszowej, która przesłu­
chana została we czwartek w nocy, 
przedstawiają się wręcz sensacyjnie. Sta 
ra sie ona przedstawić siebie jako in i­
cjatorkę całego napadu.

Twierdzi, że napad m iał się odbyć 
w ten sposób, że mąż jej m iał obez­
władnić listonosza i związać go sznurem 
Nie m ieli zamiaru doprowadzać do ro z ­
lewu krwi.

Gdy rano przyszli na miejsce, Sus- 
skindowa nie chciała ich wpuścić do 
mieszkania, ponieważ nie zapłacili jesz­
cze reszty umówionego czynszu. W  tym  
momencie wszedł do pokoju listonosz z 
przekazem, pytając o Selecką, pod ta- 
kiem nazwiskiem bowiem Maliszowa 
przedstawiła się Suskindom i na to na­
zwisko wysłany został przekaz pieniężny. 
Maliszowa odebrała od listonosza prze­
kaz i stanęła przy stole, aby go podpi­
sać. W tej chwili Malisz dobył rewol­
weru, strzelił do listonosza, a następnie 
dwukrotnie do Suskinda.

Gdy obaj padli na ziemię, Malisz od 
dał jej rewolwer. Słysząc krzyk Suskin- 
dowej, Maliszowa wbiegła do drugiego 
pokoju i strzeliła trzykrotnie do Suskin- 
dowej i jej córki. Malisz tymczasem za­
brał pieniądze i włożył je do walizki.

Maliszowa nie umie powiedzieć, czy

zabrał pieniądze z torbą, czy bez torby. 
Po dokonaniu czynu wybiegli na ulicę, 
przeszli przez planty, poczem ona uda­
ła się do domu, skąd zabrała swoje rze 
czy i poszła na dworzec. W drodze do 
Katowic wyrzuciła przez okno z ubika­
cji w wagonie rewolwer, którym doko­
nano zbrodni.

Po przybyciu do Katowic udała się 
z mężem do drukarni, gdzie zamówiła
legitymacje z napisem „Związek arty­
stów kabaretowych w Warszawie”. Le­
gitymacje te wypełniła zmienionem pi­
smem. Po kilku dniach pobytu w Kato­
wicach udała się do Zakopanego, aby 
zapomnieć o zbrodni. Przez cały czas 
pobytu w Katowicach nie mogła zu p eł­
nie spać, bowiem trapiły ją  wyrzuty su­
mienia.

Podkreśla ona w swoich zeznaniach, 
że nie m ieli żadnych wspólników, ani
też nikomu nie zwierzali się ze swym 
planem.

Po przybyciu z Zakopanego do Rab­
ki udała się na dancing, gdyż, jak mó­
wi, chciała się zmęczyć, aby móc prze­
spać choć jedną noc.

W czasie rew izji, przeprowadzonej w 
walizkach Maliszowej, znaleziono tam  
różne kremy kosmetyczne, pudry, wodę 
kolońską, perfumy, przybory do manicu­
re, trzy komplety bielizny oraz parę 
pończoch. Znajdowały się tam również 
owinięte w gazetę przypiekane ziem nia­
ki. W torebce jej znaleziono pastylki na 
uśmierzanie bólów nerwowych.

Czy iuż masz
LOS

do l-oj klasy
Loterii

P a ń s t w o w e j

Ciągnienie 
w czwartek

Pamiętaj!!!

J. Weksler
Aleja 6.

KONKURS LITERACKI.
N A D  M A T K I MOGiLą.

Szem ra ły  bory  g łu chym  rozchow orem  
K ład ło  się słońce w W is ły  ram iona  
I szła d o  rosie p ieśń dzw onów  t łu m io n a  
Z kośc ie lnych  w ieżyc  w ieczorem...

Jak  c ichy  pacierz wśród cm en ta rne j głuszy 
Z m og ił  się szepty snu ły  ta jem n icze  
B lady  m i sm u te k  zstąpił na oblicze 
A  żal g łębok i do duszy.

1 nad z ie loną  m atczyną  m og iłą  
K lę k łe m  w zadum ie  z czołem pochy lonem , 
By uczcić p rochy  najdroższe pok łonem  
1 serce, co D obrem  b iło .

A  pod ku rh an em  jęk ło  coś zcicha,
I jak ieś dźw ięk i zadrgały ta jem ne,
I jak ieś echa sp łynę ły  podz iem ne,
Ja k b y  głos lu tn i  co wzdycha.

Z na jom e  dźw ięk i i p ieśń sercu znana 
Stroskaną duszę pociesza i pieści,
I uczy serce brać „m ądrość  b o leśc i”
Z c ie rn i rzucanych przez Pana.

W ięc  w z ią łem  ku rhan  z ie lony w  ram iona  
I skroń  tu l i łe m  do z im ne j m ogiły .. .
W  g łębi je j tę tna  żywej p ieśni b i ły  
Ja k  żywe serce wśród łona.

I ca łow a łem  z synowską czułością 
Grób, co p rze m ó w ił  do m n ie  z taką  siłą 
W iedzc ie : ta jeszcze żyje pod m og iłą ,
Co Prawdą żyła, M iłośc ią!

P R Z Y S T A Ń .

Słońce się zsuwa do w ody  sp łon ione,
Po górach cien ia  snują  się jak  duchy,
N ad  fa lą drgają srebrne k w ia tó w  puchy,
I wszystko w ie je  tu na naszą stronę.

A statek ca ły o tu lo n y  w dym ie ,
D op ływ a  brzegu w w o ln ie jącem  pędzie 
P iękna kra ino , ja k  tob ie  na im ię?
Bo m n ie  się zdaje, że tu  dobrze będzie...

W  tw o jego  słońca os ta tn iem  spo jrzen iu  
Coś już  znanego p rze jm u je  m n ie  z cicha,
1 coś w  w ie trzyku  o s ta tn iem  w es tchn ien iem  
Jest z ta jem n icy ,  k tóra  w  sercu wzdycha.

Jak iś  m n ie  pow iew  p rze jm u je  uroczy,
1 coś m n ie  woła  z lasów, z gór i wszędzie 
Rosą w ieczo rną  zachodzą m i oczy 
Ja tu  zostanę, tu  m i dobrze będzie.

Lecz gdzieś się przystań d la  m yś li  uk ryw a , 
Która  w  zm ęczeniu  od św iata  ucieka?
Gdzie jest na z iem i cisza tak  szczęśliwa, 
K tó raby  m og ła  uspoko ić  człeka?

G dzieby pam ięc i uc ich ło  c ie rp ien ie  
1 n ić już pęk ła  w ew nętrznego  snucia 
I żadne budz ić  n ie śm ia ło  pragn ien ie?
Ach, gdzie jest przystań taka dla uczucia?

R U SAŁKA.
W y p ły n ę ła  z m odre j fali. ..
W łosy  je j jak  w ich ry  w ioną,
Pierś je j dz iw na  żądza pali —
A  w oko ło  św ity  p łoną.

G dy nad wód zw ierc iad ło  wzięci 
Mech się w  g łębi t rw oży  cichy.
G dy rozsnuje  m glis te  sieci 
B ia łych  k w ia tó w  drżą k ie l ichy.

O! k to  jesteś, wracaj na dno,
W łosy  niech się znow u zwiną,
O! k to  jesteś —  jesteś zdradną,
Bo przez c ieb ie  ch łopcy  g iną.

N A D Z IE JA  1 RÓŻA.
La t d aw nych  zb iegłych w idziad ło, 
Z jaw i ło  się z różą białą,
U w ięd łą , z l is tków  opadłą,
1 c ich ym  głosem szeptało:

„A ch ! co się z sercem tw e m  stało?
Gdzie o w ych  nadzie i kw ia ty ,
Co ja k  róże k w i t ły  tob ie?

Cudnąż woń m ia ły  przed laty,
Nadzie ja  i róża —  obie  —
G dy w k w ia tu  s ta ły  ozdo b ie !”

OCKNIENIE.

W  jasn ym  n ieb ios b łęk ic ie  złote b łyszczy słońce, 
Z iem ię  z łoci i srebrzy wód pow ie rzchn ię  s iną,
I o b ło k i  oświeca co po n ieb ie  p łyną,
Które  nam  w ie lka  chm ura  posłała za gońce.

1 w idać z lekka ty lk o  drzew  w ie rzcho łk i  drżące, 
S łychać w ia tru  p odm uchy , co w  oodali giną,
I razem z w ieczn ie  drżącą, w y s m u k łą  osiną,
S i lny  dębczak ko łysze gałęzi tysiące.

I weso ło  ci w  duszy, czujesz życie  nowe,
Bo w zrok  ci o lśn iew a ją  s łoneczne p rom ien ie ,
1 n ie myślisz, co będzie, k iedy  słońce zajdzie.

Lecz k ied y  na n iebiosa czarna chm ura  najdzie,
K iedy  g ro m y  uderzą w  rozm arzoną głowę,
W te d y  się ockniesz... S m u tne  to  będzie ockn ien ie .

N Ę D Z O .
Nędzo! ty  b lada m aro! straszna truc ic ie lko !
Sępie k rw a w y , z serc ludzk ich  ssący k rw i  ostatk i! 
Szatanie, co wydzierasz dziecię z objęć m atk i!  
Nędzo! ty  jesteś siłą potężną i w ie lką  —
W  ogn iach  p iek ła  z rodzoną i straszna jak  p iekło!... 
K iedy  w  duszy nędzarza stworzysz burzę wściekłą,

Z jag n ią t  robisz tyg rysów , z a n io łó w  szatany,
Z czystych ogn isk  rod z in n ych — jask in ie  zbrodniarzy... 
Ty le  się żądz n ieczystych  w tw o je j  p iers i żarzy, 
Taką zgn i l izną  uczuć tw ó j oddech skalany!
Nędzo! na jw iększy  z w ro gó w  ludzkośc i c ie r p ią c e j  
K iedyś cię św ia t ło  w iekó w  w c iem nośc iach  zagrzebie! 
Czy na w yżynach  ducha orzeł czuwa jący  •
W  przepaść n icości w ieczne j, strąci k ied y  c iebie.



Rajd do Rumunji przerwany.
Samoloty polskie, które w drodze 

do Rumunji zatrzymały się we Lwowie, 
w dniu wczorajszym nie wystartowały 
do dalszego lotu ze względu na złe wa 
runki atmosferyczne.

Między Lwowem i Jassami padają 
deszcze, lotnicy więc musieliby lecieć w 
chmurach i nie widzieliby się w zajem ­
nie, co przy locie grupowym groziłoby 
niebezpieczeństwem zderzenia.

Proces o podpalenie Reichstagu.
BERLIN. Dzisiejsza rozprawa prze­

ciwko sprawcom pożaru Reichstagu bu­
dzi wyjątkowe zainteresowanie ze wzglę 
du na oczekiwany z wielkiem napręże­
niem rezultat wczorajszej wizji lokalnej. 
Rozprawa rozpoczęła się z pewnem o- 
późnieniem około godz. 10.

Przewodniczący rozprawy zakomuni­
kował na wstępie z ubolewaniem, że ze 
względów zasadniczych nie można było 
wczorajszej wizji lokalnej udostępnić 
przedstawicielom prasy i szerszej pu­
bliczności. Przewodniczący zaznaczył z 
naciskiem, że wczorajsza wizja lokalna 
doprowadziła do wyjaśnienia szeregu 
sprzeczności w zeznaniach świadków. 
Wielkie wrażenie wywołało na sali o 
świadczenie przewodniczącego, że w 
przeciwieństwie do j poprzednich zeznań, 
żaden ze świadków nie mógł kategory­
cznie stwierdzić, że krytycznego wieczo 
ru widział w Reichstagu więcej, niż jed 
ną osobę. Nadprokurator Rzeszy, Wer­
ner, zastrzega sobie prawo rozpatrzenia 
w odpowiednim momencie wyrażonego 
dopiero co twierdzenia. Nadprokurator 
Rzeszy kwestjonuje przedewszystkiem, 
czy fakt ten można już obecnie uznać 
jako bezsporny, przyczem kładzie nacisk 
na twierdzenie, że również i w dolnych 
korytarzach parlamentu widziano tylko 
jednego człowieka. W odpowiedzi na to 
przewodniczący podkreśla, że nie wysu­
wał kategorycznych twierdzeń, zazna­
czyć jednak musi, że podczas wczoraj­
szej wieczornej wizji lokalnej żaden ze 
świadków nie mógł stwierdzić, że wi 
dział więcej niż jedną osobę.

Następnie obrońca z urzędu współos 
karżonych Bułgarów, Teichert,  stawia 
wniosek powołania świadków odwodo­
wych dla Dymitrowa, Popowa i Taniewa.

Fortyfikacja w schodnich granic 
Niemiec.

PARYŻ. O m aw iając  żądania N ie­
miec co do fortyfikacji ich granic wscho 
dnich, podpułk. M agne pisze w „Petit 
Jo u rn a lu ”, że żądania te  świadczą d o ­
w odnie  o chęci N iemiec zaatakow ania  
najpierw Francji, obecnie  bowiem for­
tyfikacje nie służą już za bazę do ofen 
żywy, lecz buduje  się je w miejscach, 
zgóry przeznaczonych do obrony. For­
tyfikacje na w schodniej granicy n iem ie 
ckiej byłyby, zd an iem  ppułk. Magne, 
osłoną do operacyj ofenzywnych na za 
chodzie.

ifiSSSZS „STYLOWY“
Potężna tragedja kobiety na której ciąży 

grzech przeszłości.

POD P R Ę G IE R Z E M
W rolach głównych: Niebywała tragiczka 
NANCY C A R R O L ,  G a r r y  G r a n t  i 

J o h n  H a l l i d a y  
Nad program: Dajemy największą sensację
ostatnich dni, a mianowicie: Wielkie Świę  

________to  kawalerji w  Krakowie._______

liKino-Teatr „Atlantic
Dziś i dni nas tępnych .

W ie lk i  p o d w ó jn y  p r o g r a m

ssa&ss | DJ  OT Any pod  ty tuł.  ■
W  roli głównej: LON CHANEY 

O ra z  d ru g i  p r o g r a m

POZWÓLCIE NAM ŻYĆ
Nad p ro g ram :  S z u k a jm y  r o d z ic ó w

Kino-Teaii*,,
Dziś i dni nas tępnych .

D ram a t  kobie ty ,  będ ą ce j  p rze d m io te m

A N I O Ł  P O D  S Z M I N K A
z piękną B ILLIE D O V E  

O raz  drugi p ro g ra m

Zbrukana lilja *ną Griffith."
Szczegóły w afiszach. ______

W poniedziałek , dnia 16 październ ika  1933 roku  o godzinie 8-ei rano  
w Kościółku N. Marji Panny zos tan ie  odpraw iona  m sza  ża łobna w  3-ch letnią 
rocznicę śmierci ,  _  _

ś. p. JOZEFA REJOWSKIEGO 
ś. p. ANTONIEGO FURMAŃCZYKA 

ś. p. MICHAŁA ZAWADZKIEGO 
i ś. p. MACIEJA MOŁDY

o czem zaw iad am ia  . .  - ,
Zw iązek Pracow ników  Kasy Chorych 

w  Częstochowie.

Wszystkim, którzy oddali ostatnią  p osługę  drogim nam  
zw łokom

Ś. p. STANISŁAWA SEREDNICKIEGO
oraz wyrazili swoje współczucie w ciężkich dla nas chwilach, a w szczególności: Ks. 
Proboszczowi Gruszeckiemu, JWP. Sędziom, Prokuratorom, Adwokatom, Urzędnikom 
i Funcjonarjuszom sądowym, Oficerom i Funkcjonariuszom Policji i anstwowej, Or­
kiestrze Straży Ogniowej Częstochowskiej, mieszkańcom Janowa, przyjaciołom, kole­
gom i znajomym oraz WP. Doktorowi Wiszniewskiemu Tadeuszowi za troskliwą opiekę 
i pomoc w chorobie Zmarłego, skladapiy z głębi ser. a płynące „Bog Zapłać

żona, córka, matka, zięć, w nuczka i rodzina.

K R O N I K A C

Wlgl

B i u r o  p o d a ń  t ł u m a c z e n i a  i p r z e p i s y w a ­
n i a  n a  m a s z y n a c h

F  R .  F R A N C U Z A
p r z e n i e s i o n e  

na  ul, I II  Aleja 55 (drugi dom  za S ądem )

KALENDARZYK
Niedziela  15 październ ika .  T e r e s y  i Jad- 
gi "',l
Poniedz ia łek  16 paźdzernika.  M artyniana 
W sch ó  d słońca o g. 6.05 Zachód g. 16 53

Nowe przepisy em erytalne dla 
pracowników Banku Polskiego. —
Odbyło się posiedzenie Rady Banku Pol­
skiego, na którem Rada uchwaliła nowe 
przepisy emerytalne dla pracowników 
Banku.

Indywidualne ulgi przy spłacie  
zryczałtow anego podatku. Minis 
terstwo Skarbu upoważniło Izby skalfbb- 
we do udzielania indywidualnych ulg w 
spłacie zryczałtowanego podatku obro­
towego.

Ulgi mogą być przyznane przez roz­
łożenie spłaty na raty, przez odroczenie 
terminów płatności oraz przez um orze­
nie należności z tytułu tego podatku.

Wyjaśnienie w  sprawie opodat­
kowania dorożek sam ochodow ych.

Ministerstwo Skarbu przedłużyło do 
końca października b. r. termin sk łada­
nia odwołań od wymiaru podatku obro­
towego za r. 1932, nałożonego na przed­
siębiorstwa dorożek samochodowych.

Równocześnie wyjaśniło Ministerstwo 
Skarbu, iż wymaganie od właścicieli do­
rożek samochodowych kart rzemieślni­
czych jest nieuzasadnione, gdyż posiada­
nie tych kart jest nieodzowne jedynie 
dla pracowni i zajęć rzemieślniczych.

Robotnicy „Stradomia" praco­
w ać bądą 2 dni w  tygodniu.

Donosiliśmy na tem  miejscu, że z 
powodu braku zam ów ień fabryka „Stra 
d o m ” wymówiła pracę 1.200 robotn i­
kom, za trudnionym  na oddziale ju to ­
wym. Na odbytej w związku z tem  
konferencji w inspektoracie  pracy, wi­
dm o redukcji zostało zażegnane dzięki 
interwencji inspektora pracy, inżyniera 
Wasilewskiego i obyw atelskiem u stano 
wisku dyrekcji fabryki.

Nikt z robotników nie będzie zredu 
kowany, na tom ias t  praca na oddziale 
jutowym  odbywać się będzie tylko 
przez 2 dni w tygodniu.

Klub polonistów  w  Częstocho­
wie. Dnia 13 b. m. został wśród miej­
scowych sfer nauczycielskich zorganizo­
wany Klub polonistów, którego celem 
jest utrzymanie i ożywienie życia kultu­
ralno-oświatowego m. Częstochowy oraz 
stały kontakt z polskiemi siłami literac­
kiemu W skład zarządu Klubu weszli pp.: 
prof. J. Mikołajtis — prezes, prof. Z. 
Wróbel — wiceprezes, prof. Różycka — 
sekretarka, prof. dr. Baczyńska —  jako 
przewodnicząca sekcji polonistycznej 
nauczycielskiej i prof. Kubacki — jako 
przewodniczący sekcji kulturalnej.

Ze Stanu Średniego w  Często­
chowie. W dniu 12 b. m. odbyło się 
pierwsze powakacyjne zebranie Okręgo­
wego Koła Zjednoczenia Stanu Średnie­
go w Częstochowie.

Po dłuższych ożywionych debatach  i 
dyskusji zarząd postanowił: ożywić dzia­
łalność Koła Okręgowego przez częste 
zbieranie się członków na zebrania o- 
gólne Na zebraniach tych będą wygła­

szane odczyty, w sprawach najbardziel 
żywotnych i obchodzących członków 
Zjednoczenia Stanu Średniego, w któ­
rem znajdują się obywatele ze wszyst­
kich warstw społeczeństwa polskiego. 
Ponieważ w Stanie Średnim znajdują 
się: pracownicy umysłowi, kupcy, prze­
mysłowcy, rzemieślnicy, pracownicy róż­
nych fachów i różnych uzdolnień, zbie* 
ranie wspólne będzie korzyścią dla wy­
miany myśli gdzie będą poruszane spra­
wy najwięcej obchodzące szerszy ogół. 
Pierwsze takie ogólne zebranie dla 
członków i sympatyków Zjednoczenia Sta 
nu Średniego odbędzie się w niedzielę 
dnia 22 października br. o godz. 15.30 
w sali Stowarzyszenia Rzemieślników I 
Aleja Ns 9. Na zebraniu tem wygłoszony 
zostanie referat w sprawie bardzo 
żywotnej i palącej, a mianowicie: w 
sprawie podatku przemysłowego i do­
chodowego, również będzie omówiona 
przyszła ustawa o podatkach, a następ­
nie w wolnych głosach odbędzie się 
dyskusja.

Spodziewać się należy, że na zebraniu 
tem nikogo nie zabraknie, tak z człon­
ków Zjednoczenia Stanu Średniego jak 
i sympatyków.

Zakończenie konkursu literac­
kiego „Słowa". Trwający od dłuższe 
go czasu konkurs literacki, który uległ 
zm ianie na konkurs poetycki, kończy 
się w dniu dzisiejszym, zamieszczone- 
mi w odcinku utworami.

W num erze dzisiejszym i dwóch n a ­
s tępnych  zam ieścim y kupon do głoso­
wania, na którym każdy z czytelników 
powinien wypisać tytuł utworu, który 
uważa za najlepszy i nazwisko autora , 
podając równocześnie w odpowiedniej 
rubryce i swoje nazwisko z ad resem .

W ypełniony w ten  sposób kupon 
należy włożyć do koperty  zaad resow a­
nej do naszej redakcji z zaznaczeniem  
„Konkurs literacki „S łow a“ i wysłać 
pocztą lub doręczyć osobiście w go ­
dzinach od 8 do 17.

Po zamknięciu  obliczeń głosów, k tó ­
re nastąpi w ciągu dni najbliższych na 
łam ach  „S łow a” ogłosimy wyniki p le­
biscytu naszych czytelników.

To, co najbardziej 
interesujące.

Na Wystawie Gospodarstwa Domo­
wego w Katowicach w olbrzymich h a ­
lach sprezentowano zwiedzającym c ie ­
kawe stoiska z niemniej interesującem i 
eksponatami.

Na czoło, dzięki swej różnorodności 
i wszechstronności wybija się oczywiście 
dział meblowy.

Obok jednak Lego w licznym szere­
gu stoisk sąsiedniej sali wybija się na 
plan pierwszy efektownie i mile na so ­
bie zatrzymujące wzrok widza stoisko 
Polskiej Spółki Akc. „Persil” w Byd­
goszczy, która na wystawie wystąpiła z 
doskonałym produktem krajowego wyro­
bu, proszkiem do prania bielizny „P er­
sil” idealnym środkiem, który wśród li­
cznych rzesz i pań domu zdobył sobie 
niezaprzeczone prawo obywatelstwa,

GDY CHCESZ...!
Gdy chcesz być bogaty, miljon mieć

w kieszeni
To nie zwlekaj bracie, kup los na loterję, 
Kto jak ona byt twój rychło może

zmienić,
Gdy chcesz być bogaty, miljon mieć

w kieszeni 
Co za perspektywa...! Dwóch Iokai

w sieni,
Cztery sam ochody, pałac, oranżerję 
No? Chcesz byc bogaty? Miljon mieć

w kieszeni? 
Idź nie zwlekaj bracie, kup los na

loterję
W a r w i c z .

tembardziej, że równie dobrze nadaje 
się do prania wełny i jedwabiu. Jeśli 
dodamy proszek „Ata” do szorowania 
noży, widelcy itd., „Imi” środek do czy­
szczenia naczyń, sprzętów, „Henko” so­
dę do prania „Sil” środek do bielenia 
i płókania bielizny — będziemy mieli 
całkowity przegląd produkcji Sp. Akc. 
„P ers il” w Bydgoszczy.

Niepodobna pominąć milczeniem bo­
gatego w eksponaty stoiska fabryki kos­
metycznej „Pharm achem ia” w Bydgosz­
czy, która zdobyła niamal całkowicie ry 
nek, dzięki kosmetykom magistra W. Paź 
dzierskiego. Obok kremu „Halina” JSfe 1, 
usuwającego piegi, wągry, żółte i cze r­
wone plamy, krem „Halina” Ne 2, usu­
wający zmarszczki i idealnie pielęgnują­
cego cerę. Dużym popytem cieszy się 
bezkonkurencyjny balsam, ziołowy „Mag” 
Ne 1 — usuwa łupież, zapobega  wypa­
daniu włosów —  oraz „Mag” Ne 2, stop 
niowo i trwale usuwający siwiznę.

Koncert w  sali I-go Gimnazjum 
Państw ow ego . W sobotę, 14 b. m.
0 godz. 19 w sali 1 G im nazjum  Państw, 
s ta ran iem  międzyszkolnych kół opieki 
nad przyrodą i zwierzętami, odbędzie 
się koncert o niezwykle bogatym  i in ­
te re su jącym  program ie. W stęp 99 gr. i
1 zł. 99 gr.

Pożar w  „Metalurgji". Wczoraj 
o godz. 15.30 w oddziale sm ołowania 
fabryki „M etalurgja” wybuchł pożar. Do 
akcji ra tunkow ej stanęli wszyscy robo t­
nicy fabryki. Zaw iadom iona o pożarze 
straż ogniowa w rekordowo szybkiem 
tem pie , w ciągu trzech m inut przybyła 
na miejsce i po kilkunastu m inutach 
ogień zlikwidowała. Straty wynoszą o- 
koło 1000 zl.

SZKOŁA MUZYCZNA
im . ST. MONIUSZKI 

w Częstochowie, Piłsudskiego 19
z dn. 1 bm. zorganizowała

K O M P L E T Y  UCZNIOWSKIE 
GRY N A  S K R Z Y P  CACH
któ re  prow adzi znany  p e d a g o g -w ir tu o z  

sk rzy p e k  p. prof. Jerzy Bursik.
P on iew aż  do u z u p e łn ie n ia  k o m p le tó w  
pozosta ło  je szcze  kilka m ie jsc w olnych , 
z g ło sze n ia  na po w y ższ e  p rzy jm u je  kan- 

c e la r ja  szkoły  od g. 10—12 i 15 —16. 
O p ł a t a  b. n i s k a .

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH

„STEFANjr
zosta ła  przeniesiona z ulicy Panny Marji 3 5  na 

Aleję Woinoścl 19, m 6, II p iętro , front.
Poleca na sezon  z im ow y  
najśw ieższe modele.

Dr. meet. B. EPSTEIN
U R O L O G

przeprowadził się ul. Śląska 6,
I piętro, telefon 15-42. 

A N A L I Z Y  L E K A R S K I E .

TAŃCÓW m odnych , zw ykłych , 
s ty lem  angielsk im , 

ńeży  S Z K O L Ą  ba le tm .
K. K OSTECKIEGO , ul W aszyngtona N r.  6 .

Z ap isy  na kufSy 1, II,  III. L ekc je  o d ­
d z ie ln e  codz od 10 rano  do 9-ej w iecz. 
O p ła ta  niska. L e k c je  p rak tyczne :  w  s o ­
boty ,  w to rk i  i czw ar tk i  od  godz. 8-ej, w 

n ie d z ie le  i ś w ię ta  od 7 w iec zo rem .

Dr. Paweł Broniatowski
p o w r ó c i ł  i o r d y n u j e

w c h o ro b a c h  skórnych  i w e n e ry c z n y c h  od 
9—12 i od 4—8. P a n ie  od 11—1. 

u l .  N. N larj i  P n n y  21, te le fo n  13-94.
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Zebranie Komitetu Org. Zespo­

łów  Pracy. Wczoraj w magistracie od 
było się organizacyjne zebranie Komite­
tu Zespołów Pracy Dobrowolnej, na któ 
rem po omówieniu programu działalnoś­
ci dokonano wyboru przewodniczącego. 
Przewodniczącym jednogłośnie obrano 
wicekomisarza M. Madeyskiego.

Na najbliższem zebraniu zostanie u- 
stalony konkretny plan działalności.

Skład komitetu dotychczas przedsta­
wia się  następująco: starosta Eustachie- 
wicz, wicekomisarz Madeyski, poset dr. 
Biluchowski, dyr. Płodowski, dyr. Matu 
szkiewicz, dyr. Sm ólsk i, red. Stankie­
wicz i Aleksander Pliss.

Czekamy na zg ło sze n ia .  W or­
ganizowanej przez nas rewji częstochow ­
skiej, obok szeregu innych numerów 
programu projektowane są występy ama­
torskiego zespołu baletowego.

Balet ten wystąpi rzecz jasna po 
uprzedniem gruntownem przygotowaniu 
przez zawodowego baletmistrza i spre 
zentowałby się naszej publiczności w 
oryginalnych i artystycznych produk­
cjach tanecznych (tańce ludowe klasycz  
ne i nowoczesne).

Pragnąc umożliwić licznym adeptkom  
tańca wzięcie udziału w występach ba­
letu z dniem dzisiejszym przyjmujemy 
aż do odwołania w lokalu „Słowa” —  
(Aleja 32) zapisy kandydatek.

Ze względu na krótki okres czasu ja 
ki dzieli nas od daty rozpoczęcia prób 
prosimy o możliwie szybkie zgłaszanie.

Zamiast pochwały spótkała  go  
przykrość. Wczora j  p o d a l i ś m y  n o ­
ta tk ę  o kradz ieży  m a s z y n y  do  p i san ia  
z loka lu  Wydzia łu  Zdrowia ,  której  d o ­
ko n a ć  mia ł  p. Fe l iks Nowak.  J a k  się 
okaza ło  złośliwy chochl ik  druka rsk i  spła,, 
tał  n a m  figla, p. N o w a k  b ow ie m ,  ; p e ł ­
n iąc  obowiązk i  w o ź n e g o  m a g i s t r a t u  nie-  
tylko,  że n ie  d o k o n a ł  kradz ieży,  ale ją 
u d a re m n i ł ,  m e l d u j ą c  o tern policji.,

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d a ję  d o  publ iczne j  w ia d o m o śc i ,  iż zgod ni e  z ro z p o r z ą d ze n ie m  

Minis tra S k a r b u  z d n ia  2 paźdz ie r n ik a  1933 r. (Dz.  U. R. P. N° 75 poz. 
545) s u b s k r y b e n t o m  6 proc.  Pożyczki  Na ro do we j ,  którzy wpłacili  w o k r e ­
sie subsk rypc j i  1/6 na leżnośc i  za s u b s k r y b o w a n e  obl igac je  ty t u ł e m  p i e rw ­
szej ra ty  m o ż e  być  pozos ta ła  część  na leżnośc i  roz łożona  na  10 r ó w ny ch  
rat  mie s ię cznyc h ,  p ła tny ch  co m ie s ią c  na jpóźn ie j  5 k a ż d e g o  mi es iąca ,  
począwszy  od  1 l i s topada  1933 r.

S u b s k r y b e n t o m ,  sp ła c a ją c y m  n a l eżn o ść  w 10 r a ta ch  nie  pr zys łu ­
gu je  p r a w o  do bonif ika ty ,  p rzewidz iane j  w § 5 r ozpo rządz en ia  Minis tra 
S k a rb u  z dn i a  7 w rz eś n ia  1933 r. (Dz. U. R. P. Ne 67 poz.  507), zaś  po 
u iszczeniu całej  na leżnośc i  ob l igac je  b ę d ą  im w y d a n e  bez p ie rw sz ego  
k u p o n u ,  p ł a t n e g o  1 l ipca 1934 r.

Su b s k r y b e n t ,  p r a g n ą c y  spłacić po zos ta łą  część  na leżnośc i  w 10 
ra tach ,  nie sk ła d a  o tern o s o b n e g o  p i s e m n e g o  oświad czen ia ,  lecz w t e r ­
m in ie  p ła tnośc i  II raty,  t. j. do  5 l i s topada  1933 r. wpłaca  z a m i a s t  1/6 
całej  na leżnośc i ,  po ło w ę  t. j. 1/12 całej  na leżnośc i ;  t e m s a m e m  uzyskuje  
a u t o m a t y c z n i e  roz łożenie  pozos ta łych  jeszcze  do z a p ł acen ia  5/6 n a l e ż ­
ności  w 10 r a ta ch  m ie s i ęcz ny ch .

Raty s u b s k r y p c y j n e  Pożyczki  na l eży  w p ła cać  w tej  P lacówce ,  
w k tóre j  była w p ła c o n a  p ie rwsza  ra ta  przy p o dpi sa n iu  deklarac j i .

W arsz aw a,  d n ia  12 paźdz ie r n ik a  1933 r.
(—) STEF AN STARZYŃSKI

KOMISARZ GENERALNY POŻYCZKI N A R O D O W E J .

U nerw ow o chorych i c ie r p ią cych  p sy c h ic z  
n ie ,  ła g o d n ie  dzia łająca naturalna  w od a  
g orzka „Franciszka - Józe fa1', p rzy czy n ia  
s ię  do dobrego  tra w ien ia ,  daje im sp o k o j­
ny, w o ln y  od c iężk ich  m yśli  sen.

myśl iwską ,  p r z e r o b io n ą  z ka l ibru  żo ł ­
n i e rsk ie go  i nie wiedząc ,  że s t rze lba  
jest  nab i ta ,  zmierzy ł  z niej do  6- letniej  
s ios t ry swej ,  J o a n n y ,  m ó w ią c  do  niej 
ż a r te m ,  że ją zastrzel i .

Przy tych  s łow ach  p oc ią gną ł  za cyn 
giel. Nas tąp i ł  strzał  i ku la  ugodz i ła  w 
g łowę  J o a n n ę  J a n c z y k ,  roz t rzaskując  
jej czaszkę .  Nieszczęśl iwe  dz i ecko  w 
chwilę  p o t e m  zmar ło .

a a 0—" — ■ . 
B ź w i ę K o w e

|Kino%LUNA“
i  d aw ni e j  „Grand"

D z iś  i dni n a s tę p n y ch  ■— Dziś w ie lk a  prem jera  n ie b y w a -  |

‘„ T p A  CÓRKA PUŁKU J
Nad program : A k t u a l n o ś c i  d o d a t k i  F o x a  i  P a r a m o u n t u  |

D la  m ło d z ie ży  d o z w o lo n e .

P R Z E D S Z K O L E  B. L 5P 8 2 YCÓW 18Y
Częstochowa, Aleja W olności 11.

z a w i a d a m i a  n in ie j szem,  że zostały roz poc zę te  zap isy  dzieci  o d  lat  3— 7. 
N o w y  z na czni e  p o w ię k s z o n y  lokal,  o d p o w i a d a j ą c y  wsze lk im w y m o g o m  
higieny.  Troskl iwa opi e k a  K o m p le t  p o p o łu d n io w y .  Zapisy  pr zy j muje  się 

w godz.  od  9 — 1 i od  3 —  6 po poł.  w lokalu przedszkola .

n

1LEKARZ-DENTYŚTA
A .  P  A R  C Z Y Ń S H I

Częstochowa, ll-ga Aleja Nr. 29 m. 8.
Przyjmuje od godz. 10 — 1 i od 3 — 6.

Wiedz,  że żarówki  „ H e l i o s
s ą  najlepsze 

Ku p  a p r z e k o n a s z  s i ę .

t i

W Ę G I E L  DRZEWNY
N adszedł świeży transport i jest do sprze­

dania w firmie:

„ S P O Ł E  M “
A l e j a  W o l n o ś c i  41 t e l e f o n  23-30. 

Tamże koks najlepszej marki oraz węgiel 
opałowy i przemysłowy najlepszych kopalń, 

sprzedaż hurtowa i detaliczna.
C eny  n i s k i e  k o n k u r e n c y j n e

Drzew ka  i k r z e w y  o w o c o w e .  D r z e w a  i 
k rzew y  o z d o b n e .  W in o ió ś l .  D u ży  w yb ó r  

w  Z ak ład zie  o g ro d n ic z y m  S. J a s t r z ę b sk ie ­
go w  C z ę s to c h o w ie  II A le ja  Nr./ t!2.

Sprzedam  sk lep  s p o ż y w c z y  n ie d rog o  Sa-  
b in o w sk a  8, Z a c isze .

C a m o c h ó d  Fo d do sprzed an ia ,-w ia do m ość  
„Słowie".

I I I 7  n ie je d n a  rod zin a  przekonają  się, ż e  
J U Z  najtaniej i ( najsolidflie ,j . . , urządza  
w s z e lk ie g o  rodzaju  p o g r z e b y  Zakład P o ­
g r z e b o w y  H E N R Y K A  B A T O R A , C z ęs to ch o  
w a, ul. N aru tow iczz  Ńr. 2B v is  a v is  n o w e ­
go  gm achu sz k o ły  miejskiej" — Zapamiętaj  
w ięc ,  a ż e b y ś  w  p p tr żeb ie  z w ró c i ł  s ię  do te  
go zakładu.
■Jauczycielka m uzyki p oszukuje  pokoju  
FI w za m ia n  za le k c je ,  o fer ty  sub. P ianisika

Zginęła książka Kasy C horych  Nr. 26694 
w y d a n ą  na im ię  Lajb K obryner.

Zgubiono k siążk ę  K asy C horych  w yd an ą  
na im ię  Jan Jeruszka.

Miniejszem zaw iadam iam , iż Został o tw a r­
l i  ty  Skład Konsygnacyjny m ydlą do pra- 
nia  i m ycia  G órn oś ląsk ie i  .Fabryki C hem icz  
n ej „Falma" C zęs to ch o w a ,  III A le ja  50, 
S k ład  zosta ł za op a trzon y  w e  .w szy stk ie  ga­
tunki m yd ia  n a jw y ższe ]  jakości, ceny  n i s ­
k ie .  Dla p. p. kup ców  sp e c ja ln e  rabaty.  
Dom H a n d lo w y  III A leja  50.

M ajtafisze źró d ło  trykotarzy  „D źemper“ 
FI C zęsto ch o w a  III A le ja  Nr. 4,9 p o le c a  w  
d u ż y m  w y b o r z e  w y r o b y  tr y k o ta r z o w e

lo d a  sp e c ja ln ie  o c z y s z c z o n a  przy  fabr  
' C zęsto ch ow ia n k a  na lód do w y d z ie r ż a ­

w ie n ia .  W ia d o m o ś ć  w  A dm inistracji „ S ło ­
wa".

w°

N a jw ię k sza  i n a js z c z ę ś l iw s z a
K olektu ra  Loterji P a ń s tw o w e !

S. M A F F T K A  i S. B O R Z Y K O W S K I

I A le ja  2 r ó g  N.  l y n k u .  T el.  19-13. O d d z ia ł  W a r s z a w s k a  9.
P r z y p o m in a m y  w sz ys tk im  graczom,  że s z c z ę ś l i w e  losy  do  1 klasy są  
jciż cło nabycia,  a c ią gn ien ie  1-ej  k iesy  r o z p o c z y n a  s ię  19 paźdz iernika  

- B N a j w ię k s z a  w y g r a n a  w  s z c z ę ś l i w y m  w y p a d k u  2,000,000 zł .

Na froncie pracy
o wielkość gospodarczą Państwa.

Zjazd działaczy społecznych i
Po ostatnich zjazdach gospodarczych  

w Warszawie i Kielcach przychodzi ko­
lej na Częstochowę, która jutro w nie­
dzielę 15 bm. gościć będzie działaczy  
społecznych i gospodarczych, przybywa­
jących na zjazd zorganizowany przez 
Prezydjum Rady Pow. BBWR pod nono- 
rowem przewodnictwem prezesa Woje­
wódzkiej Rady posła dr. Gosiewskiego.

Nie podobna w ramach krótkiej in ­
formacji zamknąć tych wszystkich celów,

.. które przyświecają wszystkim odbywa­
nym w różnych miastach zjazdom.

Z pośród tego mnóstwa wskazań wy­
bija się na czoło głęboka i rozumna 
troska o przyszłość i wielkość gospodar 
czą Państwa. Ten wielki, potężny m o ­
tyw snuje się przez cały ogrom pracy 
zainicjowanej przez sfery gospodarcze, 
zebrane na zjazdach gospodarczych.

Zjazd częstochowski ma za zadanie 
skonsolidowanie sił do pracy na złago­
dzenie ostrza kryzysu, wyszukanie i skie 
rowanie wysiłków całego społeczeństwa  
na właściwe tory.

Udział w zjeździe wybitnych osobis  
tości naszego życia gospodarczego gwa­
rantuje o pomyślnych wynikach obrad i 
napewno zjazd działaczy społecznych i 
gospodarczych stanowić będzie punkt 
zwrotny w życiu gospodarczem i spo- 
łecznem  naszego terenu.

Program obecnego zjazdu przedsta­
wia się następująco:

Godz. 10 —  otwarcie zjazdu w sali 
S r a ż y  Ogniowej przez przewodniczące­
go zjazdu, godz. 10.30 —  przemówienie  
programowe wygłosi dr. Wiktor Gosiew  
ski, prezes Rady Wojewódzkiej BBWR, 
godz. 11.25 — „Nowy ustrój samorządu  
miejskiego i powiatowego” wygłosi m e ­
cenas Bogobowicz, godz. 12 —  „Sprawy 
drogowe w powiecie częstochow kism ”,

gospodarczych w Częstochowie.
referat, wygłosi starosta K. Eustachie-  
wicz, godz. 12 45 —  przerwa obiadowa, 
godz 15 —  wznowienie obrad w komis  
jach. Komisja miejska obraduje w sali 
Straży Ogniowej. Komisja rolna obradu­
je w sali Rady Miejskiej. Godz. 17 —  
zamknięcie obrad komisyjnych, g. 17.40—  
sprawozdanie przewodniczących komisyj, 
godz. 18—zreasumowanie wyników zjaz 
du i program pracy w terenie, godz. 18.30 
— zamknięcie zjazdu.

W komisji miejskiej wygłoszą refera­
ty: dyr. Izby Rzemieślniczej, p. Axento- 
wicz, na temat „Zagadnienia rzemieślni­
cze w woj kieleckiem ” i referat Izby 
Przemysł. Handl. w Sosnowcu, p. Ga­
domski, na temat „Przemysł i handel 
Okręgu Częstochowskiego a możliwości  
eksportowe”, oraz w komisji rolnej, dyr. 
KKO , p. Kobyłecki o „Banku Akcepta- 
cyjnym” i poseł Kozłowski, o „Zagad­
nieniach rolnych” .

1 rok w ięzienia za n iedozw olo­
ny zabieg. Na wokandzie Sądu O krę­
gowego znalazła się wczoraj sprawa ro­
botnicy Bronisławy Cicheckiej, oskarżo­
nej o to, że w kwietniu ub. r. dokonała  
niedozwolonego zabiegu akuszeryjnego 
zamężnej robotnicy Janinie Walczakowej, 
skutkiem czego nastąpiło zakażenie krwi 
i śmierć Walczakowej.

Przewód sądowy odbył się przy 
drzwiach zamkniętych.

Sąd po wysłuchaniu przemówień  
stron skazał oskarżoną na 1 rok w ięz ie ­
nia, lecz na mocy amnestji, połowę ka­
ry jej darował.

Brat zastrzelił 6-lefnią s iostrzy­
czkę. Wczoraj we wsi Brzeziny Małe, 
10-letni Roman Janczyk, podczas n ie o ­
becności rodziców wyjął z szafy broń

Z R A D O M S K A .
— Znaczek na cele strażactwa.

Obywatele! W niedzielę, b. m. wyjdą 
na ulice naszego miasta strażacy, by w 
formie znaczka, zwrócić Się do Was z 
prośbą o złożenie ofiary na ce le  stra­
żactwa.

Czem jest Straż i jaką rolę odgry­
wa w społeczeństw ie —  zbytecznem  
powtarzać.

Idea strażacka —  to uosobienie bez­
interesownego poświęcenia się dla dobra 
innych obywateli. —  N iech że  zatem  
wdzięczność tych obywateli będzie wi­
doczna.

Niechaj zatem, gdy ukażą się  na uli­
cach puszki strażackie, chętnie i hojnie 
posypią się w nie nasze grosze, z któ­
rych tworzą się fundusze na walkę z 
pożarami.

Nie wolno nikomu z obywateli w 
dniu jutrzejszym od ofiary s ię  uchylić. 
Żadne różnice najmniejszych względów  
tu m ieć nie mogą!

Straż wszystkim bez wyjątku z po­
mocą śnieszy i wszyscy bez wyjątku 
swoją wdzięczność za to okazać muszą.

— Ceny artykułów  spożywczych.
Mięso wieprzowe 1 klg. 1.20 zł., woło­
we —  1 zł., c ie lęce  —-.. 1 zł., chleb pyt­
lowy —  24 gr., razowy — 17 gr., buł­
ki —  60 gr. Za żyto płacono zł. 13 50, 
pszenicę zł. 20 — 21.50, jęczm ień zł. 14, 
owies zł. 12, kartofle zł.. 3 —  4.

—  Trup żebraka. W dniu 13 paź­
dziernika b. r. przywieziony został do 
szpitala św. Aleksandra żebrak ze  wsi 
Janki, gm. Brzeźnica i przed szpitalem  
zmarł na furze. Ciało żebraka spoczywa  
w trupiarni do czasu ustalenia jego na 
zwiska.

Skutki łow ienia  ryb w  staw ie  
Parku Świętojańskiego. Fronczyk Ka 
zimierz i Władysław Podolski, zam iesz­
kali w Radomsku, amatorzy sportu węd  
karskiego, nie chcąc s ię  trudzić, posta­
nowili łowić ryby na wędkę w stawie  
Parku Świętojańskiego w Radomsku, w 
czem  im przeszkodziła policja, spisując 
odpowiednie protokuły. Epilog eskapady  
stanowiła sprawa sądowa, na której a- 
matorzy łowienia ryb na wędkę skazani 
zostali po dwa tygodnie aresztu każdy.

i*! o w oof war ty Gabinet 
lekarsko - dentystyczny

Jadwigi KoficzyckteJ
czynny codziennie oprócz świąt 

od 9— 12 i od 3—6. 
R a d o m s k o ,  P r z e d b o r s k a  2 8  

(dawniejszy budynek Kasy Chorych)
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|  S p rzed aż w y r o b ó w  fab ryk i |

I Ż Y R A R D Ó W  |
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I

|  Harja Garbcówna

I EadomsKo, Reymonta 1.
Poleca: płótna, serwety, ręczniki,

® obrusy, kołdry, flanele, ścierki 
§  wełniane.

Składajcie ofiary 
na bezrobotnych!
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Z  KRAJU.
Żona dyplomaty odbyła poród 

w pociągu.
W pociągu W arszaw a— S to łp c e — Mo- 

sk w a  m ałżonka  jednego  z zagranicznych 
dyplom atów  powiła dziecko.

P o ród  nas tąp i ł  w pobliżu Słoni ma 
Mąż chore j zam ie rza ł  ulokować ją w 
szp ita lu  w S łonim ie ,  lecz dowiedziawszy 
się , że szpita l  s łonim ski n ie  posiada le ­
karzy specja lis tów , przewiózł żonę do 
Mińska.

W związku z tym  fak tem , w ładze  po 
czyniły s ta ran ia ,  ażeby  szpita l w S łon i­
m ie  p os iada ł  lekarza  ch iru rga  spscjalis-

§dyż jak s ię  okazu je  —  z te renu  
pow iatów  Słonimskiego, wołkowyskiego i 
baranow ick iego  ch o re  m atk i zm uszone  
s ą  wyjeżdżać do Wilna lub Warszawy.

Zabójstwo i samobójstwo 
w restauracji.

J e d n a  z re s tau rac j i  przy ul. Antokol- 
skiej w Wilnie s ta ła  sję  widownią krwa­
w ego d ram atu .  Mianowicie ucztu jący  w 
jednym  z gab ine tów  tej re s tau rac ji  gość 
d o b y ł  rew olw eru  i celnym s trza łem  za ­
b i ł  swą tow arzyszkę, po tem  zaś pozbawił 
s ię  życia, s t rz a łe m  w głowę.

Na m ie jsce  d ra m a tu  z jechały  w ładze  
ś ledcze  i stwierdziły, że zabitą  kobie tą  
je s t  n ie jaka Nadzieja  Bieńko, sam obójcą  
zaś  jeden  z woźnych m onopolu  sp iry tu­
sowego. Zwłoki obojga zabezp ieczono  aż 
d o  przybycia komisji sądow o-lekarskiej.  • 
Tło tego  zabó js tw a  i sam obó js tw a  jest  
rom antyczne.

M A I S O N  „ H Y G I E N A ”
C z ę sto c h o w a , A leja  W o ln o śc i.

ręK aw iczK i^fz^afro^t^^am y m ę ^ e  ̂ d^msW^we^e^him'wyb'or'Mi tanich cenach.
_ UWAGA:  W łasna wytwórnia gorsetów  i biustonoszy.

P ię k n o ś ć  n a d a ją
wyroby mag. W. P a ź d z i e r s k i e g o

Krem „HALINA" M  1
usuwa piegi, wągry, żótte i czerwone plamy

Krem „HALINA" Jf° 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

R atujcie w ło s y
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W. P a ź d z i e r s k i e g o .
■ 2  CS * * 1 usuwałupież, zapobie
'  3  “  1 Sa wypadaniu włosów

■ .MS 9  n̂le far*3a) usuwa
** ®  stopniowo siwiznę.

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" BHtonit;.

Zakład krawiecki A. WEIS ALEJA W O L N O ŚC I 19 wykonu­
je wszelkie roboty krawiectwa

Robota solidna po cenach bardzo n r z w s W ^ T  1 kuśnierstwa-

Wodzowie cygańscy
w  ro li h a n d la rz y  w ła s n y c h  żo n .

wtHK!
RODONAL

oczyszcza 
nerhi

1 F C 7 V
REUMATYZM 

ATRETYZM 
P O D A G  RĘ 

OTYŁOŚĆ

N a j m o c n ie j s z y  r o z c z y n n ik  
k w a s u  m o c z o w e g o ,  o c z y ­
s z c z a  w ą t r o b ę  1 s ta w y .  
Ż ąd ać  w  A p t e k a c h  1 S k ła ­
d a ch  a p t e c z n y c h .  --

Cyganie  zazdrośni są  o sw oje cygań 
skie  p iękności i so l ida rn ie  s t r z e g ą  ich 
p rzed  pożądliwością  obcych, a każdy  

• objaw sp rz e n ie w ie rze n ia  s ię  cyganki 
karzą  surowo, nie cofając s ię  n aw e t  
przed  zbrodnią . D la tego  też  zano tow a­
ny onegdaj  w W arszaw ie  fak t  ta je m n i­
czego zn iknięc ia  u rocze j  dziewczyny 
kuzynki „kró la*  Kwieka, po ruszy ł  
w szystk ie  um ysły  cyg&ńskie i s tanow i 
w te j  chwili je d y n y  te m a t  rozm ów  w 
obozach cy g ańsk ich  rozs ianych  na  ca- 
łern te ry to r ju m  Pańs tw a ,

Tylko dwie bandy cyganów, obozu­
jące  obecnie na przedm ieśc iach  Lwowa, 
nie tro szczą  się  w tym  samym stopn iu  
o los p ięknej kuzynk i królewskiej,  ma­
jąc  swój w łasny  kłopot, k tó reg o  p rz y ­
czyną j e s t  z r e s z tą  rów nież  m łoda cy­
g an k a .

Na K leparkow ie  pod Lwowem  ro z ­
biła swe nam io ty  przed jak im ś  czasem  
banda cyganów, t. zw. sanockich, k tó ­
rego  na jw iększym  k le jn o tem  była  1 7 - 
le tm a  cza rnobrew a cyganka, K a ta rzy n a  
H o rm ak , żona je d n e g o  z członków 
banay .

W pobliżu, na przedm ieśc iu  Z n ie s ie ­
nie, obozowała w tym  samym czasie 
banda cyganów  w ęg ie rsk ich , k tó re j  w o­
dzowi spodobała  się  młoda cyganka  sa­
nocka do tego  s topn ia  że postanow ił j ą  
posiąść.

Zwyczajem  p rz y ję ty m  wśród  cy g a­
nów, wódz zw rócił  s ię  do m ęża  pięknej 
cza rnobrew y  z p ro p o zy c ją  od s tąp ien ia  
mu żony za pew nem  w ynagrodzen iem .

P ro p o z y c ja  zos ta ła  p rz y ję ta  i cy g an k a  
za c e n ę  50 z ło tych  i pew nej ilości a l­
koholu s ta ła  się  w łasnością  wodza 
cyganów  węgierskich .

C e rem o n ja  ta  odbyła się  uroczyśc ie ,  
W czasie  w ielkiej l i b a c j i .

Niedługo jed n ak  wódz cieszyć się 
m ógł swą m łodą krasaw icą. O n iezw y­
kłe j t ran zak c j i  dow iedziała  się  polic ja  
odeb ra ła  K a ta rz y n ę  i odesła ła  j ą  do do 
mu rodziców  pod D obrom ilem .

N iepocieszony cygan  w ęg ie rsk i  p o ­
stan o w ił  „odkuć s ię"  p rzy n a jm n ie j  w 
inny sposób. Za  65 złotych odsprzeda ł  
swą żonę innem u wodzowi cyganów, 
n ie ja k ie m u  Czombrowi, obarcza jąc  go 
t ro s k ą  o w ydobycie  p ięk n e j  K atarzyny  
z rąk  rodziców.

C zombrowi powiodło się  pozyskać 
se rce  n iew ias ty  i n iebaw em  uc iek ła  ona 
z D obrom ila , aby zam ieszkać  pod płó­
c iennym  dachem  sw ego t rzec ieg o  z ko­
le i  m ęża. K a p ry śn e j  cygance w krótce 
ju z  j e d n a k  sp rz y k rz y ł  s ię  nowy mąż, 
n ie  nam yśla jąc  s ię  więc w iele , uciekła 
w nocy od n ieg o  i... w róciła  do sw ego 
p ierw szego  męża, nie pom na jego  pc-
S l Q p  KU,

O burzony  Czom ber postanow ił d o ­
chodzić sw ych p raw  i wezwał szczęś li­
wego ry w a la  przed  sąd s ta r sz y z n y  cy­
gańsk ie j,  Sąd te n  zeb ra ł  s ię  onegdaj w 
je d n y m  z szynków  na pe ry fe r jach  L w o­
wa. W idocznie je d n a k  czy to  pod w pły­
wem rozb ieżności zdań, czy m oże r a 
czej a lkeholu  —  s ta rsz y z n a  cygańska  
m e ty ik o  m e  w ynios ła  żadnego w te j

Szczęście
Twoje

■ c m u j i m u i i  i M I I I  m i i i  III II u  I M  „ a — r a

w czwartek 
d.l9października

Nie zwlekaj 
i kup

natychmiast los 
w szczęśliwej 

kolekturze

L J V e k s [ e r
A leja 8.

sp raw ie  o rzeczen ia ,  ale rozpoczę ła  wśród  
sieb ie  z a ż a r tą  bójkę.

W  rezu ltac ie  n a s tąp iła  in te rw e n c ja  
policji. Obaj m ężow ie  p iękne j  K a ta r z y ­
ny: p ie rw szy  i t rzec i  —  ra to w a l i  s ię  
ucieczką, pozostaw ia jąc  swą bogdankę  
w rę k u  policji, k tó ra  sp raw ę  r o z s t r z y g ­
nę ła  w te n  sposób, iż p ięk n ą  cygankę  
a re sz to w a ła  i zam knęła  pod kluczem.

Obu je j  mężom grozi w raz ie  u jęc ia  
sp raw a  sądow a i su ro w a  kara .  Co w ta  
kim raz ie  uczyni p iękna, 17 le to ia  ich 
żonka — trudno  przew idzieć. N a jp raw ­
dopodobniej poszuka sobie  m ęża  no w e­
go, czw ar teg o  z rzędu .

Pożółkłe kartki z dziejów Częstochowy.
Ruch niepodległościowy w Częstochowie w latach 1831- 1863.

H eTdonh1J V  P a 7 z n T r * y ^ WK ontro !'aar0< l° “  ~ -TO W arZ:' StWO 0 “ , r i o t y e z n e .  —  
u e .

Uo uśm ie rzen iu  powstan ia  l is topado­
wego wyrokami śm ierc i i zesłan iam i 
1 Q^trZ: ,,^ owo C zęs to ch o w sk ie” JNs 166,
19.33 r .)  Graz oddan iem  przeważnej c z ę ­
ści służby bezp ieczeń s tw a  w ręce  w oj­
skowych, w ładza  rosyjska nie p rze s ta ­
w ała  ś ledzić  o sób  politycznie p o d e jrza ­
nych. Satrap i  carscy  doskonale  zdawali 
sobie sp raw ę z tego, że ruchu  niepodle  
g ościowego narodu, pom im o pozornego 
zm iażdżenia , nie m ożna całkow icie  znisz 
czyc. Spodziew ając  się  przeto  oporu 
po ltycznego, słudzy  carscy  bezustann ie  

zuwali S zczegó lną  czu jność  wykazano 
1 s i « Ze^o ^  wiosny narodów , w la tach  

48, gdy Towarzystwo P a tr jo tyc r-  
" i<t - w 5T in ę ło  in tensywną działa lność  i 
nihilisci rosyjscy wykazali żywsze o d ru ­
chy, w ykorzystu jąc  dla swych terorys-  

W W £ranic<? Polską,
zw; V84m r< Pre z y ^en t  m iasta , jako 
zw ierzchm k policji m iejscowej, o trzym u
L p ! i f  -.5Wei wyższej władzy, aby bacz 

ś led z i ł  za przybywającemu i przeby- 
w ającem i w m ieśc ie  osobam i i o każ- 
a e m  sw ojem  sp o s trzeżen iu  i podejrze-

. W pro dzon o Z wted^'zao^sb-zc^ne ^prz e ^ ^ ^ ^ ^ j ś w i ę t s z e j " '  M a r j i P a n n ^
P ‘sy m eldunkow e dla przy jeżdżaiacvch i em  odr.ozniającym członków teg o
wyjeżdżających  osób. Na s tac i i  n o w L -  t0Warzystwa l e s t  złoty m edal ,  p rzes łany
tworzonej w 1846 r. kolei ż d a-rn e i w Prz.®z . kom itet rewolucyjny we Francji
Cz?s tochow ie  zaprow adzono  kontrolne • ' j 0?01 pa rus^ t e gzem plarzy. Medal ten  F ow aazono  kontrolne m ia ł  form ę podłużną i otoczony był k o ­

wizowanie paszportów  przez  urzędnika 
po licyjnego (ak. M. m. Cz. R. 1849, 
NTs 10).

26 l is topada  1849 r. warszawski gu­
b e rn a to r  cywilny zaw iadam ia prezyden 
ta  poufnie, że znani „ze złego m yśle ­
nia Wolf Alojzy Majzler z Szczuc ina  z 
b ra tem  oraz Fryderyk G insberg  z W ro­
cławia m ają  zam iar  przybyć do kraju. 
Jeżeli  przybędą, należy ich aresz tow ać

względu na  to, że w Częstochow ie  
zam ieszkują  poważne rodziny kupiec- 
kie o podobnych  nazw iskach, którzy ma 
ją stosunki handlow e z zagranicą, na le ­
ży przeto  na m ie jscu  czuw ać nad temi 
rodzinami, (ak. M. m. Cz., R. 1848 JNe 1).

13 m aja 1850 r. n adesz ła  sekre tna  
w iadom ość „do w łasnych rą k ” prezy­
den ta ,  że w Księstwie Poznańsk iem  u- 
tworzyło się  tow arzystw o pod nazwą 
„Liga Polska , k tóre  postawiło sobie  za 
cel „rozpow szechnian ie  ducha  niespokoj 
nosci i b u n tu ”. P rzez  rząd  śledzona, 
p ragnie  ona, — w edług  tej re lacji —  
swoje p rzes tępne  zam iary  urzeczyw is t­
nić pod pozorem  reiigji i nazwało  się 
D ra c tw e m  Najświętszej Marji P an n y ”.

kardą  am arantow o-białą  na niebieskiej 
w s tążeczce .  Z jednej s trony w yobrażał

u j  -i ą Z wężer7) u spodu, z rąk roz­
chodziły  s ię  prom ienie , a dooko ła  u gó­
ry napis: „O  Marie conęue  sous peche  
p n e r  pour nous quiavous recours  a v o u s” 
U do łu  rok „1830”. Z drugiej s trony 
m edalu  był krzyż, pod spodem  którego 
były 2 se rca  i gwiazda w pośrodku oto 
czona dw u n as to m a  gwiazdami.

W iadom ość tę  kazano prezydentow i 
zachow ać  w największej ta jem nicy, aby 
nie obudzić  pode jrzen ia  s towarzyszonych, 
na tom ias t  aby troskliwie czuwał i zw ra­
ca ł  uwagę na ludzi politycznie pode jrza­
nych i na  ich stosunki w m ieszkańcam i 
ł\s . Poznańskiego. Również podwoić czuj 
ność nad  przybywającymi c u d zo z iem ca ­
mi i tu te jszym i m ieszkańcam i, którzy 
wracają  z Poznańskiego . Gdyby zaś spo 
s t rzeg ł  u kogoś podobny m edal, powi­
nien  n a tychm ias t  złożyć rap o r t  do w ła s ­
nych rąk naczeln ika  pow iatu  w W ielu­
niu, a nad pode jrzaną  osobą m ieć  pilny 
dozór do czasu  dalszej decyzji.

• 1F.a ia 1850 r. naczeln ik  powiatu 
w ieluńskiego każe prezydentow i śledzić  

m  Zf .  m e d a l®m b na k tórych pod figu 
rą Matki Boskiej zna jdu je  się  r. „1 8 3 0 ” 
i k tóre  m ają  kokardy z w stążeczką  po­
przednio  opisaną. Bowiem m edale  po­
dobne  bez  tych  oznak oddaw na i w szę­
dzie  zna jdu ją  się  m iędzy katolikami.- 

5 czerw ca  t. r . p rezydent m ias ta  o- 
t rzym ał d o p e łn ia jące  w iadom ości o Li 
a z e  Polskiej. Rządowi m ianowicie  udało  
się  o trzym ać u s taw ę  Ligi, z której mię- 

zy innem i okazało  się, że Liga jes t  w 
s to su n k ach  korespondencyjnych  z zagra 
mcą, tak  z osobam i prywatnerni jak też

tow arzystw am i, sprzy ja jącem i ruchow i 
n iepodleg łośc iow em u. Liga Polska za j ­
m uje s ię  również zb ie ran iem  różnych 
w iadom ości s ta tystycznych; p o d ję ła  się 
rozpow szechn ien ia  wydawnictw  trak tu ją  
cych po trzeb ę  wolności słowa w p iśm ie  
i mowie; rozsyła po kraju  jak i zag ran i­
cą  p ism a per jodyczne  i broszury. Dla o- 
s iągnięcia  powyższych celów  zb ie ra  
datki p ieniężne.

Z zadow olen iem  kom unikuje  w ładza  
rosyjska prezydentowi, że uda ło  się  r z ą ­
dowi dow iedzieć  sk ład  tym czasow ego  
zarządu  Ligi. Mianowicie: B iskup Przy-
łuski jako prezes  honorowy, dale j  idą: 
dr. Kraszewski, Libelt, Cieszkowski, Rych 
ter,  Postw orow ski,  Pokrzywiński Lipski, 
b ta tu t  tow arzystw a podpisali: W. Drweń 
j  Janicki, Klenczyński, S te fanow icz ,
u n  ,K^ SZT ® ki' Au§ust Cieszkowski, 
Wład. Kocielski, P . Szum an, Klingenberg, 
Z. Potworowski, K. Sadow ski,  Sztrybel, 
Grzegorz Lubomirski, P rusinow ski Po- 
mieczyński, K. Koszyński, G. Po tw orow ­
ski, I. Mieszkowski, W. Lipski. Pregza 
M ałachow ski, dr. Klaczko, R ych te r  N*. 
ozu m an , Tatarski.

W ładza prosi w iadom ości powyższe 
trzym ać  w sekrec ie , by „nie obudzić  
czu jności spiskowych i nie s tw orzyć  tru  
dności w odkryciu  czynionych z ich  stro 
ny zab ieg ó w ” ( tam że )  N a tom ias t  za leca  
się, na podstaw ie  podanych nazwisk, śle 
dzić, czy w pow iecie  lub w m ieśc ie  nie 
znajdują  się ich  krewni lub znajomi, o- 
raz baczyć na s tosunki tych os ta tn ich  i 
ich działania, by w ten  sposób  zna leźć  
środki do  wykrycia związków z Ligą 
poznańską.

I n i .  H. W Ilczy ń sK i.
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Po odejściu od ołtarza
usiłował zastrzelić pana młodego.

We wsi Rzędowice ,  pow. m i e c h o w ­
skiego,  w czas ie  odbywające j  s ię  z a b a ­
wy wese lne j  w d o m u  Jadwigi  Słówek,  
n ieznany  sp raw ca  wys t r za łem z rewol ­
weru ,  danym  p rz ez  okno pos trzel i ł  S t a ­
n is ława Rokosza ,  la t  13, bę dąc ego  w 
izbie weselne j

Kula przebi ła  Rokoszowi  do lną w a r ­
gę  i utkwi ła  w le w e m  ramieniu.

Policja po p rz ep row adzonych  d o c h o ­
dz e n ia c h  ustal i ła ,  ż e  za m a c h u  dokonał  
P io t r  Korpet ,  lat  22, zam. we  wsi Gniaz 
dowice .

Korpe r t  nosi ł  s ię  swego czasu  z z a ­
m ia r e m  poś lub ien ia  córki Słówkowej ,  
k tóra  porzuc i ła  go, by wyjść za innego.

Z z em st y  z a j d o z n a n ą  zniewagę Kor­
per t  us i łował zas t rze l ić  swego rywala,  
j ednak  kula omi nę ła  pana  młodgo i u- 
godz iła 13-letniego Rokosza.

Korpe ta  a resz tow ano i p rzekazano  do 
dyspozycji  władz  sądowych.

Na 14 miesięcy naprzód
przepowiedział dzień swego 

zgonu.
Wielkie wrażenie  wśród  spirytystów 

angiel sk ich wywołał  nagły zgon e m e r y ­
towanego oficera marynarki ,  Will iama 
Wilsona w Londynie.

Ten 67- letńi  s ta rzec  był  od kilku lat 
cz łonkiem pewnej  sekty spirytystycznej ,  ja 
kich jes t  pe łno w Anglji.  On to na 14

mies ięcy te m u  oświadczył ,  że o t r zyma ł  
„wezwanie z góry” i poda ł  dokł adnie  
dz ień i porę,  w k tórej  umrze :

„Przybył  do mnie  wys łannik z gó­
r y  —  rzekł  on —  i oświadczył  mi,  że 
b ę d ę  wezwany w nocy w dniu 8 p aź ­
dz iern ika  1933 roku,  aby spe łn ić  wielkie 
z a d a n i e ”.

O tej  chwili swojego-  zgonu był  on 
g łęboko przekonany i c z ę s to  mó wi ł  o 
tern swej żonie,  która nie bra ła  tego 
jednak  na  serjo.

W ieczorem w dniu 8 paźdz ie rnika  
bra ł  udzia ł  w na b o ż e ń s t w ie  w kośc iele  
swojej  sekty.  W pewnej chwili  uczuł ,  że 
mu  się zrobi ło  n iedobrze ,  p o c z e m  za 
chwilę już nie żył. Nie jes t  wykluczo- 
nem,  iż au tosugges t ja  przyczyni ła s ię  do 
jego nagłego a taku  sercowego.

RADJO.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A “

w l .  MAKJAM ŻUKOW SKI 
C zęsto ch o w a , A le ja  21, te l. 2448.
PRZYJiMUJE: O g ło sz e n ia  do  w szy s tk ich  

p ism  k ra jo w y ch  i z a g ra n ic z n y c h .  
PO LE C A : D z ienn ik i  i c za so p ism a  kra jow e  

i z ag ran iczn e .
S P R Z E D A JE :  W yroby ty to n io w e ,  p a p ie r o ­
sy, o raz  z n aczk i  s t e m p lo w e ,  p o cz to w e ,  

w eksle  i t. p.
S P R Z E D A J E  bile ty u lgowe i m ie s i ę c z n e  

a u to b u só w  m ie jsk ich .
O B S Ł U G A  SZYBKA I SO LID N A .

W A R S Z A W A  15 p a ź d z i e r n i k a
9.00 S y g n a ł  c za s u  9.05 G i m n a s t y k a  9.20 P ł y ­
ty  g r a m o f o n o w e  193 i D z i e n n ik  p o r a ń .  9.40 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e  9.52 C h w i lk a  g o s p o d a r ­
s t w a  d o m o w e g o  9.55 P r o g r a m  n a  d z i e ń  na s  
t ę p n y  10.00 T ran .  n a b o ż e ń s t w a  z K ra k o w a
10.45 Muzyka .  11.35 Odc zy t ,  11.57 S y g n a ł  cza  
su  12.05 P r o g r a m  n a  d z i e ń  na st .  12.10 W i a ­
do mo śc i  m e t e o r .  12.15 P o r a n e k  muz .  13.00 
P o g a d a n k a  13.40 T r .  ze  s t a d j o n u  Leg j i ,  Mię 
d z y o a n s t w o w y  m e c z  p i ł kar sk i  P o l s k a —C z e ­
c h o s ł o w a c j a .  14.35 P ły t y  g r amof .  15.00 O d ­
czyt .  14.20 Muzyk a  s a l o n o w a  lć.00 T r a n s m i s  
j a  z K r a k o w a  16.30 P ł y t y  g r a m o fo n .  17.15 
T r a n s m i s j a  z p l a cu  M a r sz a łk a  P i ł su d sk i e g o  
17.30 A u dyc j a  l u d o w a  z K a t o w ic  18.00 S ł u ­
ch o w i s k o  ze  L w o w a  18 .40Transmis j a  z P o z  
n an i a  19 05 Rozma i to śc i  19 25 W i a d o m o ś c i  
b i e ż ą c e  19.45 P r o g r a m  na  d z i e ń  n a s t ę p n y  
20.50 D z i e n n i k  w i e c z o r n y  21.00 O dcz y t  a k ­
t ua lny .  22,15 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e  22.25 
M u zyk a  t e n e c z n a  23.00 W ia d .  m e t e o r ,  dla 
kom,  l o t n i c ze j  i kom.  p o l i c y jn y  23.05 Muzy­
ka  t a n ec zn a .

K A T O W I C E  15 p a ź d z i e r n i k a  
9 00 A u d v c j a  p o r a n n a  z W a r s z a w y  10.00 Tr- 
z K r a k o w a  11.57 S y g n a ł  c za s u  12.10 T r a n s m  
z W a r s z a w y .  14.25 P ł y t y  g r a m o f o n o w e  14 31 
O d s z y t  14.45 Rec i t a l  f o : t ep *a no w y  15.10 Mu 
zv ka  s a ' o n o w a  16.15 S łu c h o w i s k o  d la  dz iec i
16.45 T r a n s m i s j a  z W a r s z .  19.10 R o z m a i t o ś ­
ci 19 25 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y  19,45 
K o m u n i k a t  s p o r t o w y  19,50 T r a n s m i s j a  z 
W a r s z a w y  22,15 W i a d o m .  s p o r t o w e  22,25 
T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y

W A R S Z A W A  16 p a ź d z  e r n i k a  
7.00 S y g n a ł  c za su .  7.05 G im n a s ty k a  7.20 

P ł y t y  g r a m o fo n .  7.35 D z i e n n ik  p o r a n n y  7.40

EUG ENJ USZ  SUE.

KSIĄŻ* PODZIEMI
U l ) POWIEŚĆ.

Jabym tu zawies i ł  p o r t r e t  o b rzyd łe ­
go człowieka,  złoczyńcy,  potwora.  A n a ­
stazjo! czy chcesz mnie do sza leńs t wa  
doprowadzić?

—  A więc powiedz,  kto m óg ł  zawie­
sić ten  p o r t r e t ?

— Nikt ,  j ak  ty  sam.
— J a?  skąd ci p rzysz ła  ta  myśl?
— To figiel ,  »le dobry,  i s to t n i e  do­

bry.
— Fig ie l !  —  w rzasną ł  P i p e le t ,  nie 

pos iadając  s ię  z gn iewu.  Nie, nie, f ' - 
g iel ,  ale zamach zbrodniczy,  ‘ spisek.  U- 
dam się do komisa r ja tu  policj i ,  podam 
ska rgę ,  złożę p o r t r e t  na  dowód, jak  
s r o d z e  się nademną  pastwią.  Zdra jca  
nie będzie mógł  zaprzeczyć.  Włas ną  
j e g o  r ę k ą  tu napisano:  Cabr jon,  p r zy­
jacielowi swemu Pipe le t ,  na pamią tkę! 
O! on mnie  zabije] Mów! j e s t e ś  tu pod- 
woro? j e s t e ś ?  — krzyczał  P i p e le t  p r a ­
wie  obłąkany i powiódł wielkiemi  oczy­
ma w około, j akbycheia ł  obe j rzeć  wszys t  
kie zakątki  izby.

Je s te m ,  drogi  przyjac ie lu  -— ode ­
zwał s ię  dobrze  zna jomy g łos  Cab- 
riona.

Malarz  s ta ł  za drzwiami i z ro zko ­
szą  przysłuchiwał  się tej scenie,  lecz 
wymówiwszy  os ta tn ie  słowa, zamknął  
co prędze j ,  zos tawi ł  j ednak ,  j ak  póź­
niej  zobacżymy,  ofierze swojej  nowy 
powód do gniewu,  i s t r achu  i rozmy- 
siania.  J

Drzwi  się o tworzyły  i w esz ł a  pani 
b e r a p h i n ,  gospodyni  no ta r jusza  Jakóba  
F e r r a n d .  Pani  P i p e le t  p rzyw i ts ła  j ą  
wesoło i uprzejmie ,  bo nie chciała dać 
poznać po sobie,  że ma n ie p r ry je m noś c i

domowe,  k tóre  j e j  hum or  zepsuły.
Powiedzc ie  mi ,  — za py ta ła  Serap-  

h in  —  co znaczy ten  nowy znak u was 
nade  drzwiami?

S t r o s k a n y  odźwierny  nie był w s ta ­
nie słowa wydobyć.

—  Na znaku napisano.- P ip e le t  i 
Cabrion ,  p rzy jac ie le ,  hand lu ją  różnemi 
rzeczami .  Dowiedz ieć się u odźwie r ­
nego.

P i p e l e t  u top ił  os łupia ły  wzrok w 
pani Se raph in ,  nie rozumiał ,  nie chc ia ł  
rozumieć.

—  Prz yzna ję ,  dz iwnem mi się z da ­
je,  iż mąż pani og łasza  publicznie,  że 
j e s t  w przy jaźn i  z parem  (Jabrionem.

Co to kogo obchodzi? Ale pa trz,  sła 
bo mu się robi!

P a n i  P ip e le t  schwyci ła  męża  w swo­
j e  objęcia.  Os ta tn i  t en  cios b i ł  nie do 
znies ien ia ,  odźwierny  zemdlał ,  Zażywszy  
doświadczonego n i e r az  le ka rs tw a ,  po­
woli p rzyszedł  do siebie,  l ecz n ies te ty!  
zaledwie  od e tc hn ą ł  swobodnie ,  gdy  no­
wa s ro g a  spotka ła  go próba.

Mężczyzna już  podżyły,  porządnie  
ubrany ,  tw arzy  ta k  poczciwej,  a racze j 
można  powiedz ieć tak  g łupowate j ,  że 
się po mm spodziewać n i epodo bna  było, 
aby chciał  drwinki  s t ro ić  z kogo, otwo 
rzy ł  okienko,  będące  we d rzwiac h  iz­
debki  i zapyta ł  z mi ną  dziwnie z a i n t r y ­
gowaną:

—  Czytam na znaku zawieszonym 
nad sienią,  ze P i p e l e t  i Cabr ion,  p r z y ­
jac ie le ,  mają  tu handel .

—  Co znaczy?  —  k rzyk ną ł  P ip e le t  
z wybu chem  długo t łumio nego  gniewu.  
—  Znaczy,  pan ie  mój,  że pan Cabr ion 
j e s t  han iebny  oszust!  bezwsty dny  
łgarz!

Niezna jomy,  i s tny  typ gapimuchy 
parysk iego ,  s łysząc  tak  n iespodziewaną  
odpowiedź,  cofną ł s ię  o krok.

—  P r o s z ę  .powiedzieć,  — krz yk ną ł  
znowu Pip e le t ,  w ychy la jąc  się za okien 
ko, że j a  żadnego  nie prowadzę  handlu

Pozostałe 5.000 par
domowych pantoffellsów
S P R Z E D A J E M Y  P O  Z N I Ż O N Y C H  C E N A C H !  !
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P O L S K A  S P Ó Ł K A  O B U W I A

F A B R Y K A  W  C H E Ł M K U .

P ł y t y  g r a m o fo n .  7.52 C hw i lk a  g o s p o d . d o m o  
w e g o ,  7.55 P r o g r a m  na  dz.  b i e ż  11.30 Codz.  
P r z e g l ą d  P r a s y  Pol sk i e j  11.40 W ia d o m o ś c i  
o e k s p o r c i e  po l sk im .  11.57 S y g n a ł  c za su .  
1205 P io se nk i  12.35 Dż i en .  po łud n  i w i a ­
domoś c i  m e t e o r .  12.38 P ły t y  g r a m o f o n o w e  
15.30 W i a d o m .  gospod .  15.40 P r z e g l ą d  k o ­
m u n i k a c y j n y  15.45 C hw i l k a  l o tn i cz a  i p r z e -  
c i w e a z o w a  15.55 T r a n s m i s j a  z e  L w o w a .  
16 40 F ra nc u s k i .  16.55 K o n c e r t  k a m e r a l n y  
17.50 S k r z y n k a  p o c z t o w a  r o l n i c z a 11. 18.00 
Odc zy t .  1820 A u d y c j a  ż o ł n i e r s k a  18.45 R o z ­
ma i to śc i .  19.05 K o n ce r t .  19.40 P r o g r a m  na  
d z i e ń  na s t .  19.45 Dz ień ,  w iec z .  20 00 „ P e p -  
p i n a 11, o p e i e t k a  R. S to l za  23.no W i a d o m .  
m e t e o r o l o g i c z n e  d la  komun ik ,  l o tn .  i k o ­
mun.  po l i cy jny  23.05 M u zyk a  t a ne c zn a .

K A T O W IC E  16 p a ź d z i e r n i k a
7 00 A u d y c j a  p o r a n n a  z  W a r s z .  11.25 P r o  

g r a m  n a  dz.  b ież .  11.30 Codz.  P r z e g l ą d  P r a  
sy  Po lsk ie j .  11 40 P ły ty  g r am of .  11,57 Sy gna ł '  
czasu .  12.05 P ł y t y  g r a m o fo n .  12.30 T r a n s m .  
z W a r s z a w y .  12 38 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  
15 30 Kom.  gosp od .  z W a r s z .  15.40 K omun ,  
gosp od .  15 50 Kom un i ka t .  15.55 K o n c e r t  z e  
L w o w a  16.40 T ra ns m i s j a  z W a r s z a w y  17.50 
P ły ty  g r a m o fo n  18.00 T r a n s m .  z W a r s z a w y
18.45 Rozma i to śc i .  18.50 „K ró l  S t e f a n  B a t o r y  
W i e l k i ” . 19.05 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y  19.40 
P r o g r a m  na  d z i e ń  nas t .  19.45 T r a n s m i s j a  z 
W a r s z a w y  22.45 Muzyka  t a ne c z n a .

Zgubiono l e e t y m a c ] ę  Ka sy  C h o r y c h  w y ­
d a n ą  na  im ię  A n d r z e j  C iupa .

z tym hu l t a je m  Gabr ionem,  a t e m  mnie j  
j e s te m  je g o  przyjac ielem!

Gapi m uc ba  odszedł  pełen gniewu.
— Anastaz jo,  — rzecze  Alfred z g o ­

ry c z ą  —  już  te go  nie przeżyję .  T rz eba  
temu  k re s  położyć,  p r zeb ra ła  się m ia r ­
ka ,  j e den  z nas  mus i  zg inąć  w tej  wa l ­
ce. i,  p r zezwycięża jąc  zwykłą  powolność,  
P i p e le t  wzią ł  s ię  za raz  do dzieła,  schwy 
cił p o r t r e t  Cabr iona  i skoczył  ku 
drzwiom.

—  Alf redz ie ,  dokąd idziesz?
—  Do komisarza .  Za j e d n ą  d ro g ą  

ze dr ę  znak n ienawis tny ,  zab i e r am go 
r a z o m  z p o r t r e t e m  i s to jąc  pr z e d  k o ­
misarzem,  zawołam:  P ani e ,  ocal mnie,
ra tu j  mnie,  zemścij  s ię  za mnie ,  wybaw 
mnie  od Cabr iona .  P ra w o  winno  zasło­
nić mnie  od da lszych  napaści ,  a j eże l i  
nie,  wyn iosę  s ię  z F ranc j i .

I Alfred,  pogróż ony w żalu,  wyszedł  
ma je s ta tyc zn ie .

CECYL IA.
Pr z e d  przy toczeniem  rozmow y pani  

S a r a p h in  z panią  P ip e le t ,  mus im y n a d ­
mienić,  że odźwierna  chociaż nie wątp i ła  
o g łośne j  cnocie no ta r jusza ,  wie lce j e d ­
nak gsn i ła  surowość  okazaną  przezeń  
względem Ludwiki  i Germaina ,  z t egoż  
powodu i pani Ser ap h in  s t rac i ła  u niej  
łaskę.  Wszakże  odźwierna ,  j a k  z ręczny  
pol ityk,  ukry ła  swą n iechęć  pod ihasfeą 
na jgrzecznie j sze j  uprze jmośc i .  Po  d łu­
gich w yrzekaniach  na n iegodz iwe po­
s tępowanie  Cabr iona ,  pani  S e r a p h i n  za­
py ta ła  odźwierne j:

—  Co się dz ieje  z panem B ra d a m a n  
t i? Wczora j  p isa łam do n iego ,  l ecz nie  
odebra łam odpowiedzi ,  dziś byłam,  ale 
go nie zasta łam.  Może te r a z  będę  szczę­
śliwsza.

Pani  P ip e le t ,  udając  wielki  żal,  za ­
wołała:

— T r z e b a  ta k ie g o  n ieszczęśc ia .  P a n  
Br«dam an t i  j e szcze  nie wróci ł  do do­
mu.

—• Więc  w ieczorem będę  znów, ale 
kochana  pani P ipe le t ,  mam jeszcze inną.  
p rośbę .  Wszak  wiesz,  c© robi ła  L u d w i ­
ka. t e r az  zos ta l i śmy bez sługi .  Gdyby ś  
więc pani p r zypadkiem s łysza ła o ja­
k ie j  porządnej ,  p racowitej ,  u c z c iw e j  
dz iewczynie,  to  nam powiedz.  Tak  t r u d ­
no t e r a z  o dobre  służące,  że j e  t r z e b a  
ze świecą  szukać.

—  Niech pani będz ie  spokojna.  J e  ■ 
żeli się o kimś dowiem,  to zaraz  d® 
pani  przyś lę.  Dobre  mie jsca  ró wn ie  
są  rzadkie ,  jak dobre  s łużące .  Mówiąc 
to,  A nas taz ja  pomyślała:  właśn ie  też:
poś lę ci b iedną  dz iewczynę ,  żebyś  j ą  
zamorzyła  g łodem i. żeby  s ta r y  s k n e r a ,  
pan twój,  wsadzi ł  j ą  do więz ienia .

— Jeszcze  jedno ,  pan  F e r r a n d  chc ia ł  
by s łużącej ,  coby n ie  mia ła  r o d z e ń ­
stwa ,  bo taka  n ie  po t rz ebow a ła by  w y ­
chodzić i n ie  miałaby sposobnośc i  zep ­
suć  się,  woła łby  więc  j a k ą  s ie ro tę .  Ta  
niepoczc iwa Lu dwik a  nauczyła  go o s t roż ­
ności .  d la tego  też t e r a z  j e s t  n i e z m ie r ­
nie  t r u d n y  w wyborze  służącej .  W r ó c ę  
te dy  wieczorem.

— Dziś wieczór  n iezawodnie  pani  za ­
s tan ie sz  pana Br adam an t i .

Pan i  S a raph in  wysz ła .
—  Za  jak im in t e r e s e m  ona c iągle  

la ta  do B ra d a m a n t i e g o ?  —  rzekła  do  
s iebie  pani  P i pe l e t .  — A dlaczego  on 
w żaden sposób nie chce  się z n ią  wi ­
dzieć p rz ed  wyjazdem do Normandj i?^ 
Ha  co widzę,  idzie kwia t  m oi ch  lokato-/  
rów —  dodała  pani  P i p e l e t  i n adc ho­
dzącego Rudol fa  powi ta ła  uk łonem woj­
skowym,  przyk łada jąc  r ę k ę  do peruki .

Ru do l f  nie wiedz iał  j es zcze  o śm ie r ­
ci pana  d'Harwille.

—  Dzień  dobr y  pani  P i p e l e t — rzeki, 
wchodząc .

—  Czy pann a  R i g o l e t t a  j e s t  u sie'  
b ie? radb ym  się z n i ą  zobaczyć.

—  A gdz ieżby była? zawsze w domu 
bo k tóżby za nia pracował?

(D. c. n.).

Re d ak to r  odpowiedzialny:  Józef WoinicKi. Wydawca.- S p ółK a „PF8ASA“ z  o g r a n . od p ow .

D ru k a rn i a  „Słowa Częs tochowskiego '!  Najśw. Marj i  Panny Nr.  41.


